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WYDANIE PORANNE. 

Roboty publiczne w Sodzi 
bądą uruchomione i dadzą pracą 

licznym bezrobotnym. 
Warszawa. 1 lutego. 

Polaka AfccnOa I eletrallezna 
W poniedziałek, ) lutego br. mlntetet 

skarbu Zdziechowski przylał wojewodę 
łódzkiego Darówskiego oraz delegatów 
Lodzi z prez, Cynarskim, którzy przed 
stawili projekt uruchomienia robót inwe 
slycyjnych w mieście Lodzi. Roboty te 
pozwoliłyby zaangażować znaczną Ilość 
mtejscowych bezrobotnych. Pan mini' 
ster skarbu oświadczył, t e uwzględnia­
jąc znaczenie gospodarcze I społeczne 
tych robót, rozpatrzy sprawę przychyl­
nie i wystąpi z odpowiednim wnioskiem 
na^ radzie ministrów co do sposobu sfi­
nansowania tych robót. 

NUMER PÓJEDYNCZV 20~ GROSZY 

TELEFONY REDAKCJI; 27-24, 3 
TELEFON ADMINISTRACJI; 22-14 

JMa 3 3 

nająthowy 
Zamiast 60 miljonów zaptacimy 

100 miljonów. 
O t o r e z u l t a t u k ł a d u z a w a r t e ­
g o p o m i ę d z y s t r o n n i c t w a m i . 

Sprawozdawca parlamentarny „II. 
Republiki" (L) telefonuje: 

latku majątkowego zitaj-attiim punkcie oorzadku Sprawa 
duje. się na 

trwa w stolicy i w dniu dzisiejszym-Niesamowity wygląd mia-
s ta . -Co robi p. mituster spraw wewnętrznych?-Narady bez 

wyniku.—Dziś dalszy ciąg pertraktacji. 

korespondenta informacji do dyskusji 
nad uo\v..lą do usfawy ofyodatku mająt­
kowym nie dojdzie, gdyż na mocy ukła­
du zawartego pomiędzy stronnictwami 
koalicyjnymi, postanowiono zdjąć tQ 
sprawę z porządku obrad. 

Dalej układ postanawia odroczyć no­
welizację Ustawy o podatku majątko­
wym do jesieni, a w'; .cpku^bieiącym za­
miast sumy 60 miMonów zł., prelJmino-
wanych w budżecie, ma być ściągnię­
tych z podatku togo 100 miljonów złot. 

Z Warszawy telefonują nam 
I Po „szczęśliwem" zlikwidowaniu 

strejku telefonistek, przyszła kolej na 
kroki, mające na celu zakończenia bez­
robocia tramwajarzy. 

Unieruchomienie od sześciu dni tego 
głównego środka komunikacji, jaklrn 
są. t ramwaje 'w miljouowem mieście, da 
je się dotkliwie odczuć szerokim masom 
pracującej Warszawy. 

W godzinach rannych gdy robotni­
cy, młodzież szkolna, funkcjonariusze 
państwowi i pracownicy biurowi, śpie­
szą do swych zajęć, stolica pr&dstawin 
widok niesamowitego wprost ruchu uli­
cznego. Przez chodniki przesuwają 
tłumy. Istna wędrówka narodów. 

Ci, których nie stać na auto, lub do­
rożkę ' kóriną, a są,.niestety. w olbrzy­
miej wiojiszośści, muszą odbywać z od-
'eglych dzielnic przyrrfUkowe ...spacery' 
aby dostać się do swych warsztatów 
P ń & y . ' 'V 

; T o też 
zdenerwowanie rośnie. 

Niezadowolenie szerokich rzesz pracu­
jących potęguje się z minuty na minutę. 

Pięć dni 1 p. minister spraw wewnę­

trznych, posiadający zwierzchni nadzór 
nad samorządami, nic potrafi uporać się 
Z magistrackimi kacykami, zasiadają­
cymi w ratuszu stołecznym. 

Pięć dni mija r 
rząd njc potrafił znaleźć formułki kom­

promisowej, 
która doprowadziłaby do zlikwidowa­
nia zatargu. 

Rozzuchwalony magistrat bezczyn 
noścfą rządu ani słyszeć nic chce o u-
stępstwach, tramwajarze zaś rozgory­
czeni uporem zarządu miasta nie są sko 
rzy do złożenia broni. 

Tak przedstawiała się sytuacja do 
popołudnia, gdy generalny inspektor 
pracy, p. Klott, odbył 
konferencję z dyrektorem tramwajów, 

Kflhnem. 
P. KlOlt swoje, a p. Kilim też swoje! 

Oczywiście, że narada wyniku pozy­
tywnego nie dała. 
j 'ie^\prinspe1cfor Klótt, zapytany 
przez przedstawicieli prasy, C Q sądzi o 
sytuacji, '. 

dał odpowiedź pesymistyczną: 
— Sądzę, że ani dziś, ani jutro strejk 

nie będzie zlikwidowany*. 

Godz. 12 w nocy. 
Całodzienne pertraktacje zarówno z 

zarządem tramwajów, jak I z reprezon 
tantaml tramwajarzy nic dały żadnego 
wyniku. Strejk t rwa. 

Dziś dalszy ciąg pe.|raktac)i 
• 

Od godz. 6 po pol. do 11 i pół w no­
cy w lokalu zarządu głównego związku 
zawodowego pracowników użyteczno­
ści publicznej odbyło się zebranie przed 
stawicie!! zarządów pracowniczych 
wszystkich'większych miast RzpliteJ. 

W rezultacie narad polecono wy­
działowi wykonawczemu udzielić sku­
teczne] pomocy strejkttjącym tramwa­
jarzom, aby mogli w toczące] się walco 
odnieść zwycięstwo. 

Następnie postanowiono wyasygno­
wać dla strejkuiacych 2.000 zł. 

Dalej zaprotestowano przeciwko pro 
wokacyjnemu stanowisku prawicy war 
szawskie] rady miejskiej w sprawie za 
targu w tramwajach. 

Wreszcie powzięto uchwałę, wzywa 
jącą wydział wykonawczy do przepro­
wadzenia energicznej akcji, aż do strej­
ku wlacznio we wszystkich *łisfytu--
cjacł.i użyteczności publicznej, octem» 
uzyskania wypłaty wskaźnika drożyź-
ulanego. 

D o b r o c z y ń c a s w e g o b r a t a 

Hubert Łitóe pasata 
Ś l e d z t w o | u ź z o s t a ł o u k o ń ­

c z o n e . 
Spr. parl, „II, Republiki" (L) telef.: 

tŚledz$'wo w sprawie nadużyć p. Hu­
berta Lindego, byłego prezesa PKO. zo 
stało zakończone. 

Sprawa zostanie przekazana war­
szawskiemu sądowi okręgowemu jutro 
tj. w środę. 

Powóf Piłsuilsfsieso do armji. 

Poseł Okoń wyk 
czorty 

z ł o n a w ł a s n e g o s l r o n n ć e t w a 
'Rada naczęlna radykalnego 

P. prezydent Rzpltej gorąco popiera tę myśl, wyzna­
waną również przez p. premiera i kilku ministrów. 
„Głos Prawdy" twierdzi, że Jeden z 

ministrów zamierza na radzie ministrów 
postawić w stanowczej formie sprawę 
powrotu marszałka Piłsudskiego do służ 
by czynne]. 

„Oczektwać należy — pisze „Głos 
P rawdy" — iż pp. ministrowie zostaną 
postawieni w 'jasiia sytuację J że tym 

razem postara się o to również I p. Ale­
ksander Skrzyński. Sprawą tą interesu 
jo się również żywo I p. prezydent Rze 
czypospolitej, który przez osobisto in­
spekcje niektórych oddziałów wojsko­
wych z pewnością ocenił je] aktualność. 
1 z tej strony zdaje się więc być niewy­
kluczoną Inicjatywa". 

c ^ e s i i e p o l s k i c h o f i c e r ó w , 
Warszawa, 1 lutego. 

Dnia 31 stycznia, o godz. 12-tej w 
pol. w poselstwie królestwa SHS. odby­
ła się wręczenie orderów oficerom.anuji 
polskiej przez ppsłajS. n . S. p. Ślnicza, 
w obećnbSćl przedstąwacTela' M. 5 . Z„ 
naczelnika wydziału prasowego Gra­
bowskiego. Odznaczenia otrzymali na­
stępujący oficerowie: gen. Uyw. Sikor* 
ski Władysław — Biały Orzeł 1 klasy, 

i gen. armji Rozwadowski Tadeusz — 
y Orzeł U klasy, gen. dywizji Sta-

T — • . . . I , n . i I • V. , 1 I 

stron­
nictwa chłopskiego (grupa księdza O k o 
nią) zwołana na dzień 31 b. tn. pod prze­
wodnictwem posła Dziducha w Lublinie 
przyjęła po dłuższej dyskusji jedno­
myślnie wniosek zgłoszony pr/.cż, cen­
tralnego sekretarza strotuuc*k\\a'p. 5zy 
marskiego o wykiudeente •kalydzu Oko 
•liii te stroimfetwii. 

Wybroy ua prewsfl, kUJre odbyty 
sio-.bezpośrednio priytriuaty Jałbo reżiM-
tat powołanie posła Dziducha na m u 
zesa .Stronnictwa a posła Kudelskiego 
na wiceprezesa. Śekretarjat oyzyinał 
w.dalszym ciągu p. Szyirański. 

bezpośrednim następstwem • uehwa-: , czarnej Reichswchry" t. zw. „feme 
,i r aZ d 0 | : o . d o P l i , c ' Z l l- tu podsądnych trzech oskarżonych 

;rcg. Eryka I anuicr, byłego członka 

tiislaw Haller — oWfer fiw. Sttwwy I kia 
sy, gen. dyw, Skierski Leonard — order 
św. Sawwy 1 klasy. 

Qcn dyw. Konarzewski D. — order 
św. SawwyTl klasy, gen. bryg. Pławśkl 
Frydcryk-Knzimierz — Biały Orzeł 111 
klasy; ' Order Białego Orłu 111 klasy 
otrzymali ponadto: ' gen. bryg. Szapa-
kowskl Edward, gen. bryg. Trojanow­
ski Mieczysław, gen. bryg. Skladkow-
ski Sławoj i major Grodzki Stanisław. 

r ^ e c i w morceercom. 
Z a k a p t u r z e n i z b r o d n i a r z e ( F e m e ) s ą d z ę ni s ą 

p r z y d r z w i a c h z a r a n i e y c h . 
Berlin, 1 lutego 

Polska Ascntja icleKraficzna. 
Dziś rozpoczął się pierwszy z rzędu 

irocesów berlińskich ' o morderstwo, 

wznowienie j\u terenu) Sejmu rakowa.-* 
ze i.fróiiiflcIweMr^jdópKkTin o pgłątżV-

„cżitrnej Reiehswehry". Zwłoki jego 
znaleziono na polu ćwiczeń wojsko­
wych w Dbberiłz, gdzie oskarżeni były 
Stacio.itpwsni. Na wniosek obrony fry-

„Wyzwolenie" z „Piastem" 
p o ł ą c z y ł o s i ę w b l o k n a t e r e n i e 
k ó ł e k ro ln i czych . — K a n d y d a t u r y 
r o z ł a m o w c ó w p o n i o s ł y k l ę s k ą . 

Warsz. kor'. „11. Republiki" (W.) te­
lefonuje: i 

Rozpoczęły się w Warszawie obra­
dy zarządu głównego centralnego zwiąż 
ku kółek rolniczych. Na wczorajszem 
posiedzeniu dokonano wyboru komisji 
rady naczelnej. Wybory daty całkowite 
zwycięstwo przedstawicielom „Piasta" 
i „Wyzwolenia", które na tym terenie 
się zblokowały. 

Kandydaci grupy posłów Bryla, Dęb 
skiego ponieśli porażkę. 

Rada naczelna zatwierdziła dokona­
nie wyborów. 

Dziś odbywa się praca w komisjach. 

Grafoman muzyczny 
rośc i s o b i e p r e t e n s j e o 6 o o o fr. 

-Pary i , 1 lutego. 
: o!'!:a Ajicr.-ji. 1 wwflralttina. • 

Dzienniki .donoszą, żc Rothledct, 
były członek orkiestry symfonicznej w 
Pltlsburgu utrzymując, że pożyczył w 
swoim czasie Padcrcwskiemu cenny 

. utwór, którego tćn mu nie zwrócił, wy 
stąpił ua drogę sądową, żądając 5.00t> 
fr. odszkodowania. Paderewski oświad 
czył, Iż nic przypomina sobie, aby o-

| trzymał wspomiany utwór. 

Maharadża — morderca 
s t a n i e p r z e d s ą d e m , z łożywszy 

k o r o n ę . 
Deiht, 1 lutego. 

Rząd indyjski potecil wszcząć ?ledz 
twa przeciwko nnthardży.Indory"zamie­
szanemu w sprawę napadu ua tancerkę . " »'M»ovn. u ^ u u j ".v- MHiitinii w sprawę napadu na tincerke 

buiiar za radz i ł tajność rozpraw z cał- Numtaz B C gum i zabójstwo kuS Be? 
kowltein wykluczenlćui prasy. Prasa ! e i w , . a / - 'Bombaju. Od wyniku śledztw? 
wicowa atakuje energicznie to zaradzę n u - '"^trozygnlębie kwestji. czy*ab-
iitfi trybunału- dykacja maharadży będzie czasowa czy 

stała, , 



..n ncrrpnWANA REPIIBHKA" 

Wyrok w procesie 
częstochowskim. 

S k a z a n i p o z o s t a ł ą z a kaucją na 
w o l n e j s t o p i e . 

Częstochowski korespondent „II. Rc 
otibliki" telefonuje: 

Wśród olbrzymiego zainteresowa­
nia tłumnie zebranej publiczności o godz. 
9 i pół wlec»~ wczoraj sąd ogłosił wy­
rok następujący w sprawie nadużyć w 
częstochowskim oddzielę Banku Pol­
skiego. Sąd skazał: 

Monastyrskiego Piotra, wicedyrek­
tora hauku. na 1 rok wiezienia z wnio­
skiem dn iniiii-tra sprawiedliwości o za 
M i e s z e n i e kary na przeciąg » lat. 

Szydłowskiego Zysię Majera na trzy 
lal.';. 

Kantora L.eweka na 2 lata. 
Sikorskiego Józeia na 1 rok. 
Niedźwleckiego Kazimierza na 1 rok 
Jackowskiego Tadeusza na 6 miesię­

cy 7. zawieszeniem kary na 5 lat. 
Oskarżeni: Lewenhoi, Wojdysław-

skl 1 Kohn zostali uniewinnieni. 
Prokurator uznał dotychczasowe 

środki prewencyjne (kaucja) za wystar 
czające, wobec czego oskarżeni, którzy 
apelują, pozostają na woluej stopie. 

- p r a w a osk. Zawadzkiego nic była 
rozpatrywana, gdyż jest on obłożnie 
chory. 

Ałft osKarźenia przeciw fałszerzom 
Prezydent policji i bisłiup należą do współwinnych. — Pre­
mier węgiersłii będzie zdemaskowany przez międzynarodo­

we czynniki polityczne. 
Budapeszt, I lutego. 

PoTijka Agencja leletra liczna. 
\Y sobole, dnia 30 stycznia prokura­

tura wręczyła akt oskarżeni Jfi-ciu o-
skarżonym o udział w aferze fałszer-

iej, 7. których pięciu znajduje sic na 
wolności. Akt oskarżenia obejmuje 77 
stron pisma maszynowego z których 50 
poświecono na motywację oskarżenia 
przeciwko ks. Windischgraefz, jako gló 
,viieinu sprawcy, ' 10-ciu urzędnikom 

państwowego instytutu kartograf iczne-
go, zawieszonym w urzędowaniu, sze­
fowi policji Nndossy'cgo, prywatnemu 
sekretarzowi ks. Windiscligraetz, Raabe 
emerytowanemu urzędnikowi instytutu 
kartograficznego Haystowl—jako współ 
winnym fałszerstwa. 

Akt oskarżenia opisuje rolę poszczę 
gólńych uczestników w aferze. Nadossy 
l?rał świadomie udział w wielu konferen 
cjacli. ha których omawiano szczegóły 
fałszerstwa banknotów. 

Nadoss.\ bral. również udział w-* pu­
szczaniu w obieg falsyfikatów, w do-
starczauiti fałszywych paszportów ru-

Polska w radzie Ligi 
narodów. 

Jeśli n i e d o s t a n i e m y w r a d z i e 
s t a ł e g o m i e j s c a , rumuni n a m a ­
w i a j ą n a s d o w s t ą p i e n i a d o m a ł e j 

e n t e n t y . 
Bukareszt, 1 lutego. 

Polska Ajencja Telegraficzna. 
Dziennik „Universul" zamieszcza ar­

tykuł o Polsce i małej entencie. Autor 
artykułu omawia sytuacje, ja kii wytwo 
rzyłaby się przez wstąpienie Niemiec do 
Ligi narodów. W razie gdyby wysiłki 
Polski zdobycia stałego miejsca w ra­
dzie Licri nie zostały uwieńczone pomy­
ślnym wynikiem, Polsce, — pisze „Uni 
versul" nic pozostałoby, zdaniem kół u-
rzędowych, nic innego, jak tylko wstą­
pić do malej ententy. W ten sposób or­
ganizacja ta bardzoby się rozszerzyła. 

Dziennik „Łubka" wyraża nadzieję, 
że odnowiony sojusz wojskowy polsko* 
rumuński rozszerzyłby ramy małej en­
tenty nie tyle przez wstąpienie do niej 
Polski, lecz przez rozciągnięcie tego so­
juszu na państwa Bałtyckie. 

muńskich. Polecił on przygotować trzy 
fałszywe paszporty i wprowadzając w 
błąd urzędników pewnych sfer, zdobył 
dla .łankowicza paszport kurjerski. 

Drugiej grupie oskarżonych, złożonej 
z fi-ciu osób, wśród których znajduje się 
biskup Zadrawetz. akt oskarżenia za­
rzuca współdziałanie w puszczaniu w 
obieg .falsyfikatów. Biskup Zadrawetz 
ułatwiał świadomie puszczanie pienię­
dzy w obieg. W mieszkaniu jego odby­
wało się liczenie i sortowanie fałszy­
wych pieniędzy. Prokuratura domaga 
się zatrzymania w areszcie już uwięzić 
nych osób do rozprawy sądowej. 

Mussolini nie lubi żartów. 
Węgrzy f a ł s z o w a l i liry w ł o s k i e , 
a w i ę c Rzym p o c z y n i o s t r e kroki 

i p r z e c i w B e t h l e n o w i . 

Medjolau, 1 lutego. 
„Corriere delia Sera" podaje sensa­

cyjne wiadomości o wykryciu w czasie 
śledztwa w Budapeszcie także ogrom 

nych ilości fałszywych hanknotów liro-
rowych. Rząd wioski zdecydowany jesi 
wystąpić w jaknajostrzejszy sposób w 
stosunku do rządu węgierskiego I 

żądać postawienia Bcthlema w stan 
oskarżenia. 

Żądanie to miedzy iniiemi ma być unio-
tywowane zeznaniami, jakie poczyni!! 
aresztowani w Mediolanie 
bandy Windischgractza, 

wspólnicy 

Paryż, .1 lutego. 
Wszystkie dzienniki zajmują się spra 

wą współwiny Bethlema w węgierskiej 
aferze fałszerstw. ..Journal" twierdzi, że 
Briand znajduje się w posiadaniu pisma, 
które najniewatpliwiej stwierdza współ 
udział Bethlema w aferze fałszerstw. W 
tym samym numerze „Jotirnaia" redak­
tor Barby, który właśnie powróc:ł z 
Budapesztu, pisze, że od czwartku 
Briand posiada w -swoich rękach także 
piśmienne przyznanie sic Bethlema dn 
winy. Bethlen ma wyznawać, żc po­
pierał Windischgraetza i Nadossycgo w 
ich kryminalnej akcji. 

Będziemy mieli zimne lato. 
Tylko działanie wulkanów może uratować 

nam temperaturę. 
Na podstawie badań atmosferycz­

nych z ostatniego okresu, meteorologo 
wic twierdzą z całą stanowczością, że 
lato roku 1926-go będzie niezwykle 
zimne. 

Wynika ta przepowiednia także z po 
równań. Rok 1816-ty formalnie nic miał 
lata, a poprzedzający go rok 1815-ty był 
pod względem objawów atmosferycz­
nych zupełnie podobny do r. 1925. Stąd 
dowód, że i dla roku 1926-go obawiać 
się należy jaknajgorszych warunków a-
tmosferycznych. 

Zarówno leż w r. 1815, jak i 1925-tym 
zauważono na słońcu wielką ilość plam 
w znacznym stopniu osłabiających pro 
mieniowanic ciepła słonecznego. 

O ileby więc wierzyć przepowiedni, 
opartej na porównaniu z rokiem 1816 
czeka nas zima długotrwała. Bowiem 
aż do czerwca owego roku śnieg pokry­
wał ziemię grubą Warstwą. 

Był też r. 1816-ty rokiem niebywałej 
klęski. W całej Europie i Ameryce Pół­
nocnej zasiewy przepadły niemal zu-
pętrfle. lub byty tak minimalne, iż głód 
panował powszechny. 

Meteorologowie nic wykluczają mo­
żliwości zmiany na lepsze. Nastąpić ona 
może pod wpływem działań wulkanicz­
nych, a glob nasz zdradza podobno w 
tej chwili w tym kierunku dość poważ­
ne skłonności. 

Nie chcą tymczasem rozbrojenia 
Jeszcze na 3 miesiące odroczyli posiedzenie komisji 

przygotowawczej do rozbrojenia. 

t * 

Londyn, 1 lutego. , 
Sprawozdawca dyplomatyczny „Da­

ily Telegraph" zajmuje się w art. po­
święconym ogólnym sprawom polltycz 
nym, także i kwest ją reprezentacji Pol 
ski w radzie Ligi narodów. Sprawozdaw 
ca wyraża zadowolenie, żc Chamber­
lain w obradach z Driandem nic chciał 
<ię wiązać tą sprawą. 

. » 

Praga, 1 lutego. 
„Na Prawo", pisząc o staraniach Pol 

ski zdobycia sobie stałego miejsca w ra 
dric Ligi, zaznacza: Oczekujemy od kie 
równików naszej polityki zagranicznej, 
żc bedą, o Ile możności popierali pola 

•/ w ich usiłowaniach. Jest to nietyl-
ko naturalny nasz obowiązek, ale i nasz 
mteres. 

Berlin. 1 lutego. 
Polska Accntja Telecraticzna. 

Wystosowany przez państwa do se­
kretariatu Ligi narodów wniosek kolek 
tywny domaga się odroczenia terminu 
zebrania się komisji przygotowawczej 
do konferencji rozbrojeniowej na prze­
ciąg trzech miesięcy. Zdaniem wnios­
kodawców odroczenie to pozwoli na dal 
szc prowadzenie rozpoczętych już roko 
wań o udział sowietów. 

Według doniesień dzienników, rząd 
związkowy postanowił zakomunikować 
ambasadorowi Francji w Bernie kontr­
propozycje swoje na odrzucone dziś 
propozycje rosyjskie. Kontrpropozycje 
te .są podobno przesiąknięte duchem 
pojednawczości. Rząd hiszpański za­
wiadomił sekretariat generalny Ligi na­
rodów, żc godzi się na projekt odroczc-
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nia terminu zwołania komisji przygoto 
wawczej konferencji rozbrojeniowej. 

Do sekretariatu generalnego Ligi na 
rodów wpłynęło wspólne pismo zasia­
dających w radzie Ligi państw Francji, 
Włoch, Japonji, Czechosłowacji i Uru­
gwaju, zawiadamiające o przyszłym u-
dzialc tych państwa, w pracach komisji 
przygotowawczej do konferencji rozbro 
jeniowej. 

Faszystowskie uni­
wersytety, 

2 0 p r o f e s o r ó w u s u n i ę t o z katedr. 
• Rzyn), i lutego. 

Rząd postanowił sfaszyzinować wszy­
stkie uniwersytety włoskie.1 

Już obecnie usunięto ze stanowisk 
dwudziestu profesorów, niefaszysłów. 
oraz szeregowi innych powierzono niż­
sze stanowiska. 

Minister oświaty, Fcdcllo. wyraził 
się, iż nie dopuści do manifestacji anty­
faszystowskich na uniwersytetach. 

za wsią 
KRASZEWSKIEGO 

ukaże się na ekranie — 

jako pierwszy .film ^tilskle| produk­
cji 1926 sprzedany na tały suita. 
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pana Dmowskiego. 
Jesteśmy społeczeństwem o szyb 

<<o zmieniających się nastrojach... 
Wszyscy mamy jeszcze żywo w 

pamięci nader silne fluktuacje.pesymiz 
mu i optymizmu, ż roku 1920. wszy­
scy pamiętamy też świetnie czarną de 
sperację War szawy z przed kilku mie 
sięcy, gdy dolar zaczął się szybko pod 
nosić — a ludzie... potracili głowy. 

Nasza opinia publiczna-w tym ok­
resie była już na wszystko zdecydo­
wana i przygjotńwąna: silna redukcja 
budżetu państwowego — d o b r z e ! ' - -
wyprzedaż mej;-molów państwowych 
— świetnie! — przyjęcie kapitałów 
uUcycIi. do Banku Polskiego — konie­
czne! — ba. półgębkiem mówiło się 
nawet, że gdyby Liga Narodów „tyl­
k o " zechciała, to... itd. 

-WTszys(ko to działo się i mówiło 
bardzo jeszcze niedawno, — a dziś? 

Wystarczyło , by przez czas krót-
•ki nastąpiła jaka taka stabilizacja, — 
by na rynku pokazało się ledwie do­
strzegalne, bagatelne zupełnie, .odprę­
żenie sytuacji —- a już podnosimy +>ar 
dzo butnie gło\yy: z budżetu, który 
miał „nąpewno" zostać okrojony do. 
pół tiiiijarcfa - zrobiło się 1.730 mil­
jonów, -T-...0 wejściu kapitałów obcych 
do Banku Polskiego słyszeć nawet nie 
chcemy, a na amerykańskie propo 
zyeje;ppźyczki monopolowej (których 
dokładnie wcale jeszcze nie zrtamy!)-?-
kręcjmy już mocno nosem! 

•Tak to znikome stosunkowo zmia­
ny warunków zewnętrznych powodu 

rów i nastfrjów,' - - a przodują '' pod 
t y m względem nasze sfery endeckie, i 
które najmniej potrafią opaT]QW.ać s^ęi-
je nerwy, — które już w roku 1920 
dały dowody najcięższej histerii, a pó*jj 
/.liej przy każdej próbie santodTH-; 
nych rządów za łamywały S!Q moraNj 
n i ^ właśnie ua skutek tych gwa ł tów 
nych* nieobliczalnych przejść od bez-, 
gnjpćztlego tupetu 1 prowokacji 'do...-
tefcórzowsktego;. trcieTćtfłier̂ tŵ LJ; 

Cóż więc dziwnego, iż w chwili, 
gdy kraj cały przechodzi ciężki k ry­
zys gospodarczy, — gdy nawet sfery 
posiadające endc/Ji k r / z y s ten bardzo 
boleśnie po ki.:-..••cniacH ' HideYżył,*—j 
có^ dziwnego, iż w .cliwili takiej nastą 
piłtónowe załamanie się moralne, a za 
raze\n odezwał się na alarm najstarszy 
i najcięższy dzwon endecji , --^ cóż dzi 
wuego, iż sam p, Roman Dmowski na­
pisał swójj-r- „Zmierzch E u r o p y " ? 

; :Tjdy runęło wielkie cesarstwo nie­
mieckie. — gdy rozwiały • s ię ; Jałt 
mgły przćTcfro wszystkie tparzeińa i 
nadzieje 'jttniiierstwa.'pruskiego; 0 Ma­
ilowaniu nad Europą i jejkolopjaJpi,— 
w Niemczech powstało w i c l o t c . m o w e . 
głębpko filozoficzne, Owiane 'kirem 
czarnej i ponurej myśli: 

„Untergang, des Abendlandes" 
Spepglera! 

Czyż to nie znamienne? 
Ale przejdźmy, d o r z e p z p w e j . oce­

ny f.samej treści ar tykułów Dmowskie 
£o! , 'Przywódca duchpwy endecji jest 
zatroskany o losy Eurppy: grozi., jej 
upadek niechybny, nićźeiri ifićpo-r 
wstrzymany," niemożliwy do uniknie 
cja3/«, • =- % '••!#.d- %<t !? $ ] u 

jfcfatomiast wszystko byłoby ,,do­
brze 1 ' , — gdyby w powojennej Eiiro-
Pie&ostało tak, jak było w niektórych 
'^l]pw)ach przed wojną: gdyby rnbot-
1 l 'K^ra'co\vał jaknajdłużej za liclie wy 
'^yjr-odzeme, - a indzie, „mali" kpn-
ktimm się „małym"! Tak j a k o b i n 

P«,n Bóg przykazał , tak jako, (według 
p. Dmowskiego) niewątpliwie być po­
winno, .tak, jako też w istocie było w 
uinnarclijach „bojaźni Bożej", tak nit 
[ jeb sercu i słodkim wspomnieniom p. 
Dmowskiego. Niestety —- tak już nig­
dy nie będzie — to należy do bezpow 
rócnir minionej przeszłości! 

P . Dmowski, wiedząc — jak sam 
powiada - - „co zginęło i co zginąć 
musi" — Wpada w przesadny, nieuza­
sadniony, typowo 4 ' - - endecki, najczar 
niejszy pesymizm! 

A że pesymizm ten jest nieuzasad 
niony postaramy• się \ j a k następuje 
— udowodnić. 

Słabym punktem w całym rozumo 
waniii p. Dmowskiego — są... Stany 
Zjednoczone! 

P . Dmowski udawadniąjąc, że prze 
mysł europejski nie może konkurować 
z przemysłem wyros łym w łndjach i 
Chinaeli, z przemysłem, który ma ja­
ko robotnika kuli indyjskiego, lub chiń 
skiego, żywiącego się kilku tafelkami 
ryżu w ciągu dnia — dodaje od siebie, 
że w Stanach Zjednoczonych stopa ży 
ćiowa robotnika jest ćoprawda znacz­
nie wyższa, — wyższa nawet , niż w 
Europie — lecz tam i „wydajność pra 
e y " jest Większa! ? 

No więcl 
Nietylko zatem od ilości godzin pra 

ey i niskiej płacy robotniczej zależna 
jest zdolność konkurencyjna przemy­
słu: istnieje czynnik inny, dużo waż­
niejszy i dużo ciekawszy —wydajność 
pracy! 

Czemżeż jest ta „wydajność pra­
c y " ? 

Jak to już dzisiaj nawet dzieciom 
wiadomo — produkcja nowoczesnego 
przemysłu tylko w znikomym stopniu 
opiera się na pracy fizycznej ludzi, — 
lwią część jej wykonywują siły przy­
rody, zaprzęgnięte, do poruszania ma 
śzyii. . 

Ody wskutek małej podaży rąk robo 
czych—w Ameryce robotnik był bar­
dzo drogi — wszystkie wysiłki wyna­
lazców i organizatorów pracy musia­
ły zostać skoncentrowane w takim kie 
runku, by tę droga prace ludzką jak-
najbardzłej wyeliminować — by jak-
największą, ilość rękoczynów zastą­
pić poruszeniem kół, dźwigni j innych 
dziwolągów żelaznych, - j - s łowem, by 
doprowadzić do tego, ażeby człowiek 
by! tylko „obsługującym" ą nie „wy-
konywującym" pracę fizyczną! 

Przez to coraz dalej idące odciążę 
nie człowieka od wykonywania same-

iest możliwy? 
Opinje w tej sprawie są krańcowo rozbieżne. 

(Specjalna służba korespondencyjna „II . Republiki")* 
Wiedeń, 29 stycznia. ; 

Kanclerz austrjacki dr. Ramek zapro­
sił na nadchodzącą środę przedstawicie 
li przemysłu na konferencję celem omó­
wienia, planowanego wzmożenia ekspor­
tu do Rosji. 

• Kwestja ożywienia stosunków hand­
lowych z Rosją stała się w ostatnich cza 
sach bardzo aktualną, szczególnie od 
chwili, gdy- urayiyóno.z ,riiej- jeden zr pun 
kłów socjaldemokratycznego programu 
gospodarczego. Ale już dawniej ;uwzględ 
mano Rosję przy szukaniu nowych ryn­
ków zbytu dla austrjitkiego przemysłu. 
Otóż koła, które rozpatrywały tę spra­
wę z gospodarczą rozwagą, uznały oczy 
Wiście konieczność wzmożenia wywo­
zu, ale cod o Rosji_ wyraziły zastrzeże­
nia, wskazując na niepewną sytuację po 
lityczną tego. kraju i podkreślając, że 
wszelkie tranżak je z Rosja są p o ł a c ^ -
ae z daleko większem ryzykiem, n i z sto 
śunki handlowe z jakimkólwiekbądź in-
?ńvB? t rajeni. 

Niezwykle długie terminy, płatności, 
będące w zwyczaju w Rosji, również od 
suwają realizacje eksportu w tym kie­
runku na drugi plan, a wreszcie .kolosal­
ne znaczenie miał fakt, że do niedawna 
dyskontowanie weksli-rosyjskich w Au-
slrji było niera.pżliy.'c.f, 

To ostatnie zaśTrzcż.eme odpadło z 
chwilą, gdy austrjacki Bank narodowy 
rozpoczął dyskontować te weksle. . 

W każdym razie nic da się zaprze­
czyć,, że przemysł austrjacki łaknie no­
wych rynków i że wystarczające gwaran 
cje ze strony rosyjskich odbiorców, u-
iriożliwiajaec otwarcie rynku bolszewic­
kiego, musiałyby być uznane za sukces 
gospodarczy. • . y 

Niestety dotychczas jedynie social-
dcu.okraci i to przeważnie ze względów 
politycznych, propagują* zbliżenie gospo 
dąrcze z sowietami, podczas gdy zainte 
resówan" czynniki jeszcze milczą i z o-
'ówkiem w ręku obliczają: w jakim sloo 
niu Rt-sja wciindr.t v grę, ja>».Ó unafra-

7. tych .'względów bur zftańit«ń«' 
••••..<: ;vst fakt, hu kai.rih.-z dr. Ram<rk' 
w. '. oficjalnoi - formie zainter«ąpv/ał. fię: 
icWi, zagttdn^-^i.cm,'.'. ujńoiliw jaj,ąc . za,mte'-

resowanym, szczególnie , przemysłow­
com, dyskusję nad handlem z Rosją z 
czysto gospodarczego punktu widzenia. 

Wspomniana tutaj konferencja bę­
dzie oczywiście miała jedynie informa­
cyjny charakter. 

Opinja sfer gospodarczych jest po­
dzieloną. 

Jedna grupa przemysłowców stoi na 
stanowisku, podzielanem zresztą przez 
angielskich eksporterów, że z Rosją mo 
żna zawierać tranzakcje tylko tak dłu­
go i w takich rozmiarach, w jakich znaj 
duje się w austrjackich bankach pokry­
cie za dostarczone towary. 

Dawniej tranzakcje z bolszewikami 
rozbijały się o zbyt dłtigte terminy płat­
ności. Ale od czasu, gdy warunki płatno 
ści w państwach sukcesyjnych również 
się; Wybitnie pogorszyły, obrót handlo­
wy z Rosją nie.wykazuje już tych minu­
sów, ponieważ obojętnem jest, czy cze­
ka się na zapłacenie rachunku z Rosji, 
czy też z innego państwa. 

Jedynie zastrzeżenie wywołać mogą 
wątpliwości, czy uważać stosunki w Ro 
sji za tak dalece ustabilizowane, aby mo 
żrin było zary.Tykbwać długoterminowy 
kredyt. .Ta kwestja nie jc£t'- oczy wiście 
rozstrzygnięta i każdy odpowiada na nią 
zgodniez osobistem doświadczeniem. 

Jednak zgodnie wskazują wszyscy, 
że rozwojowi stosunków handlowych t 
Rdsja nie należy przypisywać tak wiel­
kiego znaczenia, jak się to ostatnio czy 
ni-

W wypadku większego zapotrzebo­
wania na jakiś artykuł emisarjuszc so­
wieccy jadą do kraju zakupu i tam to 
zapotrzebowanie pokrywają. 

rjest bardzo wątpliwe, czy z tej meto 
dy! bolszewickiej wykluć się będzie mógł 
st,a!ly obrót handlowy jak to ma miejsce 
w stosunkach z innymi krajami.' 

Naogół aus.lrjackie sfery przemysłowe 
i handlowe wyrażają na ten temat dale­
ko .idące wątpliwości, 

'Ta opirja niewątpliwie zainteresuje 
ro&fcte sfery, gospodarcze wogóls, a łódz 
kie w szczególności. ( 

A. R, 

go procesu produkcji. — przez tą to 
raz dalej idącą infiltrację pracy maszy 
nowei. do wszystkich bez wyjątku dzie 
dzin gospodarstwa narodowego — in 
tensywność produkcji wzmogła się tak 
znakomicie, że przy skróconym cza­
sie pracy i bardzo wysokich zarob­
kach — przemysł amerykański może 
dziś świetnie konkurować na wschod-
nio-azjatyckich rynkach z temi riowo-
powstałemi przemysłami — które ko­
rzystają z 12-godżinnej pracy żywią­
cego się plasterkami ryżu — kulisa! 

Czyżby w Europie zastosowanie 
amerykańskich metod pracy i amery­
kańskich urządzeń technicznych było 
niemożliwością? 

Być może — u nas, przy niskim po 
ziomie kulturalnym robotnika, — a w 
szczególności przy zupełnym braku k? 
pitału — nie! 

Być może, iż u nas — Panie Dmo­
wski! — trzeba tymczasowo praco­
wać dłużej i prymitywniej! Być może! 

Ale na Zachodzie? 
Niech Pan posłucha Niemców —« 

Panie Dmowski! , 
Komisja złożona z techników i 

przemysłowców niemieckich wysłana 
do Ameryki w celu zbadania warun­
ków pracy — orzekła po powrocie, iż 
wszystkie beż wyjątku metody pracy 
amerykańskiej da łyby się świetnie w 
Europie zastosować, gdyby możliwa 
było tylko — masowa produkcja! Zaś 
ta masowa produkcja w rozmiarach 
amerykańskich stanie się tylko wten­
czas możliwą, gdy Europa upodobni 
się do Ameryki i gdy stanie się wiel­
kim, jednolitym rynkiem — a nie ulem 
składającym się z drobnych, poprze-
gradzanycli hermetycznie klatek! 

Na przeszkodzie więc do dobroby 
tu Europy stoi nie jej wysoka stopa ży 
ciowa robotnika, lecz czynnik polity­
czny: NACJONALIZM EUROPEJ­
SKI! 

Ale tego .panowie Dmowscy w e 
wszystkich krajach europejskich nie 
widzą — nie chcą widzieć — nie mo­
gą widzieć! 

Ich mózgi zostały przez jad nacjo 
nalizmu zbytnio zatar te , zbyt spaczo­
ne, zbyt skoszławione — by teraz, na 
stare lata, mogły się przed niemi ro­
zewrzeć tak dalekie, tak nieogarnione 
horyzonty myślowe! 

Zresztą jakżeż się tu przyznać 
do bankructwa całej swej ideologji po­
litycznej —- całego swego dorobku i 
dobytku umysłowego — całej swej 
przeszłości politycznej? 

- Pan Dmowski zrezygnował już 
nawet.. . z kapitalizmu 

Pisze on: „Na.punkcie kapitalizm 
mu nie mam żadnych złudzeń! kapita­
lizm europejski w dzisiejszej katas t ro­
fie gospodarczej okazał się niewypła­
calnym i likwiduje się szybko"! 

Likwiduje się co innego — coś nie 
skończenie droższego i milszego sercu 
Pana ! 

Likwiduje się nacjonalizm ! 
Na polaelt Emocji, Polski, i Serbji 

upalnego dnia sierpniowego roku 1914 
— został przez pierwszą kulę armat­
nią ugodzony w samo serce, rażony 
śmiertelnie — nacjonalizm! 

Dziś tego trupa likwidują bąnkie* 
rzy i kapitaliści świata — kierownicy 
wielkich trustów i koncernów Amery­
ki i Europy! 

Wynoszą tego trupa do trupiarni— 
nocą — chyłkiem i potajemnie! 

Inż. Rustyn. 

http://kai.rih.-z


Tajemnica sypialni Królewskie 
ijusz Cezar miał być kochankiem Kleopatry. 

Erotyczno-wojenne przygoda wielkiego wodza, 
Zdawałoby się, żc trudno już jest po­

wiedzieć coś nowego i FrapMjącezc o Jul 
jus/u Cesarze. A jednak Ouglfeimb ł'cr-
rćro wyda i przed tygodniem książkę p. 
i. ...iuiiiisz Cezar". zawierająca istna ko-
pałulc ' nieznanych szczegółów z żyda 
wielkiego wodza. ,, 

Najciekawszym jest rozdział, .rakiu-
ia.cy o stosunkach, jakie łączyły Cezara 
v. Kleopatra, a które stanowiły owe liry­
czne intermezzo w życiu zdobywcy 
Galii, będące podstawa komedii Beruar-
:ia Shaw u. 

Niezwykły iest już sam powód, dla 
którego Cezar pojechał do Kgipru, 

Ściga! on swego najzacietszego prze 
ciwnikii. Ponipcjnsza. który po bitwie 
pod Phar.«alem uciekł przed nim do l:gip-
tu. gdzie został Z A S Z T Y L E T O W A N Y przez 
tedlięgo z niewolników Plolomeusza. 

Cidy więc Cezar przybył do Egiptu, 
Pompcjitsz już nic żył. Wobec tego Ce­
zar powinien był właściwie powrócić do 
Italj; i wyzyskać polityczne zwycięstwo 
nad swym największym wrogiem. 

Nie uczynił tego jednak, poprostu dla 
tego, że potrzebował pieniędzy. Posta­
nowi! Wobec tego wypocząć w Aleksan­
drii, /.łagodzić spór o tron egipski, który 
wybuchnął miedzy Ptolomettszem i jego 
siostra Kleopatrą i jednocześnie zainka-
sować gotówkę, długi zmarłego króla 
względem Rzymu i pokaźną sumkę za 
rozstrzygnięcie sporu. 

Aczkolwiek posiadał tylko kilka ty­
sięcy żołnierzy, to jednak nie wątpił, że 
mocą swego autorytetu załatwi tę sprar 
wę szybko i bez ryzyka. Wysłał więc do 
Kleopatry i Ptolomeusza rozkaz, aby roz 
puścili swe wojska i poddali się jego wy­
rokowi. Następnie zawładnął pałacem 
królewskim i nałożył na ludność Alek­
sandrii kontrybucję. 

Cóż nastąpiło? Dochodzimy do.punk­
tu, w którym męska naogóf historia Rzy 
mu przybiera niepowszedni, romantycz­
ny charakter. 

Jeśli wierzyć starym źródłom, to Ce­
zar rokował z ministrami, którzy go usi­
łowali nakłonić do opuszczenia Aleksan­
drii, podczas gdy naród, oburzony na u-
zurpatorstwo i bezwstydność rzymian, 
wymordował skrytobójczo sporą ćch 
ilość. 

1 oto pewnego wieczoru Kleopatra 
miała sie rzekomo przedostać potajem­
nie do pałacu i zjawić w komnatach Ce­
zara. 

Byłoby rzeczą łatwą dla pięknej i 
przebiegłej królowej przekonać go w cią 
gu jednej-nocy o swych prawach do egip 
skiego tronu. Ale gdy następnego dmia 
Ptolomeusz i jego ministrowie dowie­
dzieli się. żc Kleopatra spędziła noc w 
łożnicy Cezara, uznali swoją sprawę za 

straconą i nakłonili wodza wojsk Ptolo­
meusza. by przybył do Aleksandrii i wy­
powiedział Cezarowi wojnę. 

Trudno oceufć, ile tó romantyczne 0 -
powiadanic zawiera prawdy. Pewnem 
iest iedynie, że armja egipska była swe-
5 0 rodzaju iegja cudzoziemską ' że ta 
.irmia zmusiła armie Cezara dn szybkie­
go zabarykadowania, się w pałacu kró-
ewskim', gazie wytrzymać musiał oblę­

żenie w oczekiwaniu posiłków, których 
zażądał niezwłocznie od Gnejitsza Do-
miejusza, sprawującego w Azji władzę 
namiestnika. 

Wojna i zima zamknęły go na prze­
ciąg 6 miesięcy w tym pałacu. Wreszcie 
w końcu kwietnia 47 roku dowiedziano 
się z prywatnych źródeł, że Cezar, po 
nadejściu posiłków, w dniu 27 marca po 
krwawej hirwic owładnął Aleksandrią. 

Znowu minęły tygodnie. W między­
czasie Cezar osadził na tronie Kleopatrę, 
co było tem łatwiejsze, ponieważ Ptolo­
meusz umarł podczas wojny. Następnie 
odbył Cezar z Kleopatra podróż do Gór­
nego Nilu, nrzvczem, jeśli wierzyć ro­
mantycznej historii, przekazanej przez 
starowanych autorów, przez dwa mie­
siące kontynuował z ciężarna królową 
swoja erotyczno-wojenna orzygode 

wśród uroczystości i bankietów," igrzysk 
i orgji. aż wreszcie w pierwszych dniach 
czerwca wyruszył do Syrjł. otrzymując 
od cudownei kochanki przyrzeczenie, że 
go odwiedzi w Rzymie. 

Stracił więc dziewięć cennych mie­
sięcy, tem cenniejszych w czasach, gdy 
dn* liczyły się za lata a lata za ..stulecia. 

i rzeczywiście po upłyWic kilku lat 
Kleopatra przybyła do Rzymu, a Cezar 
przyjął ja nawet, jako gościa, w swym 
domu. co wywołało niesłychany skandal 

Mówiono w Rzymie, że Cezar jest 
opanowany żądza miłostek z królowymi 
i że podczas wojny afrykańskiej zaba­
wiał sie z Eunóe, żoną maurytaiiskicgo 
króla Boguda. 

Pozatem opowiadano, że Kleopatra 
przybyła do Rzvmu z wizytą nie do re­
publiki, ale do swego kochanka. Tak mó 
wiono w Rzymie. 

Ale mimoto jest tajemnicą ' historii, 
czy Kleopatra rzeczywiście była do koń 
ca kochanka Cezara, czy też on był jej 
niewolnikiem, wspominającym przez ca­
le życie niewysłowioną noc rozkoszy, 
spędzoną w łożnicy z królową w pałacu 
w Aleksandrii, i daremnie pożądającym 
powtórzenia tej nocy. K. G. 

Leontyna Medelska, Jedna z najmłodszych i najzdol­
niejszych artystek wiedeńskich. 

Histerie Rlezunftłe.' 
Autobusy amerykańskie 

W Stanach Zjednoczonych ArncrJHI PÓIINK 
uej mającej olbrzymia - IV. ' \tw>anlalc budowa­
nych i utrzymywanych dróg rozwija sie z. każ­
dym rokiem wielki ruch automobilowy, wytwa­
rzając konkurencje dla kolei żelaznej W ostat­
nich czasach przystąpiono do budowy <lr«iv No-
w y Jork - San Francisco, przebiegającej prze­
strzeń PIĘCIU tysięcy kilometrów, która umożliwi 
rozwój ruchu samochodowego w poprzek całych 
Stanów. 

Autobusy amerykańskie, tak zwane ..Double 
dcecks" mogą pomieścić wygodnie / góra sześć­
dziesiąt osób- Opatrzone są ógronincini oknami, 
przez które swobodnie można oglądać piękne 
okolice. Okna szczelnie zamykane, riic dopusz­
czają kurzu, natomiast działające wentylatory 
zapewniają dopływ świeżego powietrza, specjal­
ny zaś system ogrzewania autobusów daje od­
powiednia temperaturę w czasie /Imna. Wozy 
zanputrzone w hamulec zastosowane do najbar­
dziej nowoczesnych wymagań pozwalają rozwi­
jać szybkość 60 kim. na godzinę, przy zapew­
nieniu bezpieczeństwa podróżującym. Z końcem 
ubiegłego roku odbyła sic. w Detroit, w siedzibie 
zak ludów Forda wystawa autobusów, na której 
wystawiono przeszło sto typów nowoczesny cii 
wozów Na wystawie były też wykresy staty­
styczne stwierdzające, iż w samem Detroit ist­
nieje kilka towarzystw autobusowych, z -których 
największe rozporządza 160 wozami, przewożą­
cymi dziennie do pięćdziesięciu tysięcy pasaże­
rów na łącznej przestrzeni 600,0 kilometrów, 

• 

Śpiewające myszy. 
Myszy, jak wiadomo, mają 'ratnlłowanie d» 

muzyki I chętnie gnieżdżą się w miejscach, gdzie 
grają I śpiewają. To zamiłowanie- jest u niektó­
rych muszy tak rozwinięte, że znalazłszy 'Sie 
nocą w pokoju gdzie zostawiono otwarły'forte­
pian, biegają tam 1 z powrotem po klawiaturze-. 

Niektórzy utrzymują nawet, że myszy śpie­
wają. 

Między innymi angie-lskl badacz Woocl OPO­

wiada w swojej książce, żc długi czas Obserwo­
wał myszy, które zagnieździły sie w jego kuchni, 
gdzie hyt również kanarek w klatce. Kanarek 
wyśpiewywał swoje trele, h myszy naśladowały 
go w dzień 1 w nocy. Śpiew myszy był cichszy 
od śpiewu kanarka, ale miły do słuchania. Dal­
sze obserwacje doprowadziły do stwierdzenia, 
że myszy znajdujące sie whMskoś^i/ptaków.' li­
czą słc od nich śpiewać- K West ja tą : załinóWali 
fiv I inni hadacze. 

Niemiecki zoolog dr. Llchelberg odkrył w.r.i-
rzo komina iny'sz, która śpiewała zupeloje 'jat 
kanarek. Podobno dygnitarze chińscy trzymaj* 
w ozdobnych klatkach myszy, których . śpicv. 
budzi podziw cudzoziemców, luny zoologu)c-
uiicckl Eilchm nic bardan wierzy w mysi śpiew, 
utrzymuje natomiast, że myszki chore, mające 
trudności w oddychaniu I zmiany *;. przewodzie 
oddechowym wydają świst, który przy pewne) 
wyobraźni może być brany'za śpjew. 

A. M. FEDOROW. 

Jak zostałem mówcą? 
Dopóki jedzono, pito i rozmawiano, 

wszystko było jeszcze w porządku, na­
wet, gdy każdy po kolei wypowiadał dłu 
gą mowę, można jeszcze było wytrzy­
mać, chociaż ja, dla którego była prze­
inaczona ta cala uroczystość oddawna 
już miałem takie uczucie jakie się ma, 
siedząc u fryzjera z namydloną twarzą, 
chwilkę przed goleniem, gdy się można 
ieszcze swobodnie poruszać... 

Ceremonja mydlenia i golenia koń­
czy się, w lustrze lśni uszlachetniona 
I warz, polana kolońską wodą i posypa­
na pudrem... 

A więc wszystkie pozostałe uroczy­
stości miały się ku końcowi; czułem cal 
kiem wyraźnie, że trzeba odpowiedzieć 
na te wszystkie mowy pochwalne, które 
iak zwykle w takich wypadkach, zawie­
rały tyle kłamstw i przesady, że przy­
zwoity człowiek, już po pierwszej takiej 
oracji, powinien uciec stamtąd, nie od­
wracając się nawet na chwilę. 

Lecz ja byłem jeszcze za młody, aby 
•>ię wyrzec tylu honorów. Więc należy 
teraz chca.c — nie chcąc skłamać jakaś 
odpowiedź....... 

W tajemnicy liczyłem na to. że ja­
k o ś wszyscy zapomną o mojej odpowie­
dzi, lecz nie, ze wszystkich stron patrzo 
no na mnie pytająco; moja żona gaś trą 
etia mnie łokciem, i szepnęła surowym 
tonem, ie już najwyższy czas, abym zn-
k .,l M « I V S Ć » 

Do tej chwili, nigdy jeszcze nie mia­
łem okazji do wygłoszenia mowy, i na 
dziś wcale się nic przygotowałem; po 
pierwsze przez zbytnią skromność, nie 
liczyłem bowiem na tak wielkie zaszczy 
cenie mej osoby, po drugie dlatego, że 
nic wyobrażałem sobie, iż może być trud 
no odpowiedzieć na toasty i mowy po­
chwalne. 

— No, zacznijże w końcu. Twoje 
milczenie staje się nieudolnością, szep­
tała moja żona. 

Tak, tak, zaraz, — odpowiadałem ze 
złością. 

Podaj mi szklankę wina. 
Szybko wypiłem prawie całą zawar­

tość szklanki i wstałem obiecując sobie, 
że powiem tylko kima słów podziękowa 
nia. 

Ale djabeł nic śpi.... Zacząłem z ta­
kim patosem, że już sam ton zdradzał 
talent oralorski. 

Moi drodzy przyjaciele i towarzysze 
zawodu...,. 

Tak wysoko ceniłem dziennikarzy, 
pracujących w prowincjonalnej gazecie, 
których, właśnie miałem opuścić, udając 

• 'o stolicy. 
Spojrzałem na wszystkich obecnych 

i zrobiłem pauzę, która trwała chwilę, 
dłużej, niż należy, i zauważyłem, jak fcl 
jctonista Doroszewicz, który mnie nigdy 
nie mógł zwyciężyć w polemice, pochy 
lił się do fjrubegp Karolkowa 5 powie­
dział mu coś ńe ucho 

Prawdopodobnie coś, o mnie — po­
myślałem i przeciągnąłem pauzę o jesz 

cze jedną sekundę, która była dla mnie 
wiecznością. 

I nagle poczułem wyraźnie, że nie po­
wiem już ani słowa, i momentalnie zgu­
biłem nie tylko myśli, ale i słowa..... 

Nieprzeparta głucha ściana milczenia 
wyrosła tuż przedemną. Serce zamar­
ło mi w piersiach, w oczach wszystko 
kręciło się w kółko, miałem uczucie ska 
zań ca, a nawet wrażenie, że wiszę na 
szubienicy. 

Szalonym spojrzeniem objąłem wszy 
stkich obecnych. 

Jeszce przed kilkoma minutami wy­
dawali mi się oni tacy mili i dobrzy, a 
teraz nieu miałem nawet rozróżnić ich 
fizjognomjt. 

Wszystko dokoła zasłonięte było gę­
stym szalem; spojrzenia obecnych zawi 
sły na mych ustach z takim napręże­
niem, jakby oczekiwali że jak czarno­
księżnik, uczynił jakiś cud, r.p. zacznę 
wyciągać z gardła wstążki lub żywe go­
łębie. 

Niektórzy nawet z niecierpliwości 
pootwierali usta 

Ale gdy pauza ^przedłużała się, na 
twarzach ich pojawiło się.coś złośliwe­
go. • | 

Gorzkie zwątpienie powiało pa mnie 
ze wszystkich stron, a na dodatek żo­
na szczypała mnie boleśnie. 

„Dobry Bpże, gdyby sie chociaż 
stało coj okropnego, trzęsienia ziemi, za 
łamanie sufitu, zapadnięcie podłogi, lub 
gdyby ktoś chociaż zawołał:: „Pali się". 

Wszystko możnaby łatwiej znieść niż 
te beznadziejności. Co oni sobie wszy­

scy teraz o mnie pomyślą? Wszystko 
stracone". 

Smutnie i bezdźwięcznie poruszy­
łem wargami, i błagalnym tonem, raczci 
szepcząc, niż mówiąc, rzekłem: 

Przepraszam, ja, tak.... . jak mam 
rzec zapomniałem języka w ustach 
poczem s z y b k o u s i a d ł e m . 

Wówczas przyszło mi na myśl, żc 
mogłem powiedzieć, i i z e wzruszenia 
brak mi słów, mogłem nawet.strącić si­
łą małą łezkę Ale, było już zapóźnó... 
„Wyobrażam sobie, jacy oni wszyscy s^ 
źli", — myślałem -— „że uczcili takic^c 
osła, jak ja". . , 

Co się z tobą stało? — krzyknęła nic 
ja żona. — Może c i niedobrze ze wzru­
szenia, a może, to zdziałało za. mocne wj 
no? 

W ten sposób chciała mi pomóc; ale 
ia zapalałem akurat papierosa. 

W s z y s t k o mi jedno, gdy wrócę cło o\. 
mu, zabije s i ę , przebiegło mi przez gh> 
w ę . * 

Po chwili Doroszewicz rzekł głośno 
Brawo, brawol Chylę moja brodę! 

(był o n gładko go lony, jak aktoi |. lutuj 
wykazał swój talent nasz uzdolniona 
przyjaciel. 

Co znaczą wszystkie nasze słowa, a 
nawet najlepsze mowy, wobec rticW', , ó 
wiedzianego? 

— Wypowiedziana - myśl jest kła i • 
slwem, — dcklr.mówąl', Do':ó?::ewicz, 
podnosząc rękę d ó góry — Nie w y p o ­
wiedziana mowa jest najpiękniejsza-
Jeszcze raz brawo, brawo, drogi t o w a ­
rzyszu 1 



.FI USTROW ANĄJ?EPf JBMKA* 

T r a g e d j a dzieci niczyich. 
Pracowały one po dziesięć godzin dziennie w fabrykach i kopalniach 
Dzieci odnosiły się do dorosłych z wielką nieufnością, widząc 

w nich* swych wrogów i wyzyskiwaczy. 
(Specjalna służba korespondencyjna „II. Republiki.") 

r,$ń w styczniu. 
Życic twarzy, bfk.dużo tragcdji dzie­

cięcych, że aby jc opisać potrzebaby pió 
ra bardzo utalentowanych pisarzy. 

W prosty, przez życie samo podyk­
towany, sposób opisuje tragedię opusz­
czonych dzieci Immanuel Fric, wiedeń­
czyk, w maleńkiej broszurce, poświę­
conej wielkiemu pisarzowi angielskie­

mu, doktorowi Barnado, który od tra­
gedii życia oswobodził dziesiątki ist­
nień dziecięcych. 

Nasza względnie humanitarna epoka 
nie ma już wyobrażenia, żc jeszcze w 
zeszłym stuleciu wykonywały dzieci 
pracę, przy. opisie której ogarnia nas 
orzerażenie. . 

Zajęcia te uchodziły wówczas za 
.absolutnie naturalne. 

Zanim hrabia Shaftesbury wydał 
przepisy o ochronie pracy, małe dzieci! 
bj ły zatrudniane przez dziesięć godzin 
dziennie w warsztatach tkackich, w ko 
p in iach węgla 1 przy zamiataniu komi­
nów. 

Trudno sobie wprost wyobrazić, jak 
murowo obchodzono się z temi dziećmi. 

Wystarczy nadmienić, żc gdy dzie­
ci — kominiarze 'nie chciały wdrapywać 
się po ważkich i wysokich sztokniach, 
podpalano hn pod nogami słomę, aby na 
pedzać je do cfężkiej pracy. 

Uważano wykonywanie tych robót 
/a tak naturalne, żc reformy Shaftesbu 
ry'ego wywołały z początku energicz­
ne głosy sprzeciwu wśród posłów par­
lamentu. 

Dzieci, których używano do strasz­
liwych łych posług miały jednakże jesz­
cze swój kąt, do którego mogły udać się 
na spoczynek po ciężkiej pracy. 

Gorzej znacznie działo się dzieciom, 
które włóczyły się po ulicach Londynu i 
żyły z żebraniny łub odpadków różne­
go rodzaju, a nocowały pod mostami luli 
'v bramach domów. 

Dzieci takie liczono wówczas na ty­
siące. -

Jest nader zajmujące, jak dowiedział 
sie o tem doktór Barnardo. 

Jako młody jeszcze student zajmo­
wał się dr. Barnardo szerzeniem oświa-
tv wśród ludu i odwiedzał z zapałem t. 
:<\v. „szkoły galganiarzy" w których 
prowadził wykłady. 

Dobroduszni ludzie, którzy poświę­
cali czas na udzielanie elementarnej nau 
ki zdawali sobje, spraw,?, żc ich ucznio­
wie przyclioUzji;.- .głównie po to, aby 
choć kilka 'god-ziin -spędzić w ogrzanych 
izbach szkolnych. 

Pewnego dnia zauważył młody na­
uczyciel — wśród słuchaczy małego 
chłopca, bosego i hez bielizny w po­
dartym ubraniu. 

Było widoczne, że chłopcu nie chcia 
ło się opuszczać lokalu i wychodzić na 
mróz grudniowy. 

Na naleganie nauczyciela odpowie­
dział chłopiec, żc nic ma pieniędzy na 
zapłacenie noclegu i żc nie posiada ni­
kogo wogóle, gdzie mógłby zanoco­
wać. 

Młody nauczyciel • nie bez waha­
nia zaprosił chłopca do.siebie i po kilku 
chwilach 'rozmowy dowiedział się, że 
dzieci takich istnieje w Londynie setki 

Zobowiązał się nawet pokazać mu 
ich schronienia, które chronią je czę­
ściowo od mrozu i prześladowania po­
licji. 

Po zwiedzeniu tych lochów i dziur 
ujrzał młody student przed sobą praw­
dziwą gehennnę życia i postanowił nie 
zanfedluwać sprawy maluczkich. 

Dzieci odnosiły się do niego z po­
czątku nieufnie przywykły bowiem żyć 
w ciągłej obawie przed dorosłymi, któ 
rzy ich eksploatowali do najróżniej­
szych celów. 

Uciekali więc od rzekomych opieku­
nów i chronili się po spelunkach, gdzie 
żyli w małych koloniach, w najokrót-
niejszej nędzy i opuszczeniu. 

Powoli odwiedzał dr. Barnardo na|-
okrótniejsze siedziby, nędzy i tragedii' 
dziecinnych, szkoły żebraków, złodziei 
kieszonkowych itd. 

Podawał zebrane przez siebie dane 
do wiadomości publicznej i wzywał do 
ptacy nad polepszeniem doli „niczyich 
dzieci". 

Można powiedzieć, że niemalże owo 
cem własnej jego,pracy jest obecna 
świetnie zorganizowana filantropja an­
gielska. 

Jemu też jako pionierowi w tym kie 
runku poświęca Immanuel Fric swą na­
der interesująca i wstrząsającą historję 
nędzy dziecka. J. L. 

Sankami do bieguna. 
Norweski podróżnik podbiegunowy, Storkef' 

sen, który odznaczył • -u- Już wielka odwagą 1 
przedsiębiorczością podczas wyprawy podbiegu-
nawej kanadyjczyka Stephanssona, oświadcza, żc 
zamierzona r. b- przez Roalda Amundsena wy­
prawa powietrzna, za pomocą balonu sterowe­
go, nad biegunem północnym nie może przyczy­
nie sie do poznania streiy dotychczas nieprze­
niknione], a rozciągające! sie na północ od Ala­
ski i północnych wybrzeży Syberii wchodniej. 

Dlatego też podróżnik norweski zamierza ••• 
dać sie tam saniami, zaprzeżoneml w psy, do­
tarłszy najpierw okrętem' najdalej na północ o*! 
wysp Nowej SyberJI. Gdy okręt, otoczony prze/ 
lody, nie będzie mógł posuwać sie dalej I nj 
północy, wówczas Storkersen opuści go I powę­
druje dalej saniami. 

W ten sposób zamierza, zakreślając wk-Iki 
łuk pod biegunem północnym, dotrzeć do wysp 
rcary'ego, na północ od Kanady. 

Przestrzeń, którą podróżnik ma przebyć w 
ten sposób wynosi 2.500 kim- A droga wyprą \\ y 
jego przecinać będzie pod kątem prostym drogt 
powietrzna Amundsena. 

Żc tak wielką przestrzeń wytrzymają psio zu< 
przegl, tego dowodzi skończona niedawno wiel­
ka podróż duńczyka dr. Knuda Rasmusscna. któ* 
ry badając plemiona eskimoskie, przewędrował 
w ten sposób wzdłuż północnych wybrzeży ,V 
mery ki, od Grenlandii do cieśniny Beringa. Py­
tanie'jednak, czy Storkersen nie napotka w tej 
slrcilc nieprzeniknione], którą chce przeniknąć, 
otwartego morza, które zniweczy Jogo zamiary. 

Ale odważny podróżnik Jest zdania, żo po­
włoka lodowa ciągnie się nieprzerwanie ku bie­
gunowi, zamykając być może, dostęp do wiel­
kiego, nieznanego^ lądu, Storkersen podziela też 
opmję Stephanssona, że życie zwierzęce Istnieje 
wszędzie pod biegunem, co ułatwi .wyprawie w? 
żywienie siebie 1 psów pociągowych. 

W plerszej części podróży, aż do granicy 
wiecznych lodów, wyprawa składać się ma 
z dwudziestu żeglarzy 1 uczonych. Dla dokonania 
drugie] części podróży, saniami, wybrani będą 
z liczby powyższe] ludzie] najsilniejsi 1 naj­
zdrowsi. 

Wyprawa saniami składać się będzie z trzech 
grup samodzielnych, ale działających łącznic, 
mianowicie z grupy naczelnej, pod kierowni­
ctwem Stokersena i dwuch grup pomocniczych. 

Już na wiosnę r. b. wyprawa ta siinansowana 
przez przyjaciół amerykańskich podróżnika duń­
skiego, wyruszy w daleką drogę. 

, Być więc może, żc Już w roku bieżącym roz­
strzygnięte będzie pytanie, czy tam, < gdzie do­
tychczas na mapach podbiegunowych widnieje 
wielka piania biała, istnieje ląd domniemany,,czy 
też tylko m o r / e okryte lodami. 

J a s z a Hatfee , j e d e n z n a j z n a k o m i t s z y c h s k r z y p k ó w w s p ó ł c z e s n y c h . 
z b i e r a o b e c n i e laury w B e r l i n i e i w e Wiedniu . * e s n y - ». 

Nagrobek reklamowy. 
Na cmentarzu pewnego miasteczka 

departamentu Cote-d'Or znajduje siei jak 
donoszą dzienniki francuskie, nagrobek 
z następującym napisem: 

„T.u spoczywa Piotr Mercier, oberży 
sta, 1848 — 1903. Wynalazca słynnego 
omletu Mercier. Syn zmarłego, mieszka 
jacy przy ul. Dojon, poswda wyłączny 
przepis na ten omlet, R. I. P . " 

- Brawo, brawo! — krzyknęli wszy 
<cy. 

Wsadzono mi w rękę kielich z wi­
nem i wszyscy cisnęli się ku mnie, aby 
się,ze mną.trącić. Ale to nie mogło mi 
?prawić radości: robili to bowiem z lito­
ści, milszą zaś jest już szczera ironja i 
żarty 

— Wstyd! wstyd! — szeptała moja 
/'ona, strała się zaś udawać, że podziela 
rigólpe przekonanie; trąciła się ze mną 
lak silnie, że kielich wypadł mi z ręki. 

Ten dźwięk tłuczonego, kryształu, 
był dla mnie dźwiękiem dzwonu pogrzc 
bowego. 

Nie wiem nawet, jak długo jeszcze 
byłem na sali, czy godzinę, czy dziesięć 
minut i ile kielichów wina wypiłem] 

Nic byłem wcale wstawiony i słyszą 
lem. jak z io fa xeha starała się tłumaczyć 
wszystkim sąsiadom, że jeden kielich wi 
rtn strąca mnie', z nóg. P 

Wreszcie znaleźliśmy się, — ja i mo 
ta żona, —1 dzięki Bogu,,' — na ulicy. 

Tutaj nic grała już ona roli uśmiech­
niętej obrończyni,. i gdy przekonała się 
żc w pobliżu niema świadków mego u-
oadku, zaczęła: 

— Wstyd! Wstyd! Nie umieć odpo­
wiedzieć, ani słowa na te wszystkie to­
asty i mowy pochwalne. Mogłeś się cho 
ciaż w domy przygotować,' gdy inaczej 
rue potrafisz..,. 

Nie tylko siebie, alo i mnie wprawi­
łeś w głupie położenie. Nigdy ci tego 
nie zapomnę. 

Ładnie wyglądam, o ile nawet ona 
•• do mnie mówi. Cóż dopiero powie­

dzą inni? Jutro już całe miasto będzie 
wiedziało, że literat, któremu zgotowa­
no takie uroczyste pożegnanie, okazał 
się zupełnym idjotą, który, nie umie na­
wet skleić trzech słów! 

Miałem tylkoj jedno życzenie,, chcia 
łem stanąć, huknąć' nogą .i zawołać: 

— Niech was djabli wezmą! Możecie 
o mnie myśleć co chcecie, nie mam za­
miaru martwić się tem, że nie umiem, 
tak kłamać, jak wyi Nie jestem mimo 
to półgłówkiem' Mo^ę wypowiedzieć 
mowę, i to nie tylko jedną, nawet dzie­
sięć i żadna nie będzie mniej warta od 
waszych toastów i mów. Mogę powie­
dzieć 

I zaczynałem mowę, która toczyła się 
tak gładko i uczuciowo, że nawet moja 
żona zatrzymywała się na ulicy, ale za­
raz przerywała mi mówiąc: 

Tem gorzej, o ile nje umiesz użyć 
swej wymowy wtedy, kiedy zachodzi po 
trzeba. Ta mowa teraz jest jeszcze śmie 
szniejsza, niż to milczenie tam na sali: 
na ulicy, mieć mowę do kamieni i latar­
ni., 

Zatrzymała dorożkę i kazała jechać 
do domu, chociaż znajdowaliśmy się w 
odległości kilku kroków od naszego mie­
szkania. 

W domu zauważyłem, żc żona moja 
płacze z głową ukrytą na fotelu, w tej 
pozie usnęła. 

Nic ośmieliłem się nawet jej pocie­
szać. I w samej rzeczy, czy przyjemnem 
jest dla kobiety takie rozczarowanie: są­
dziła, że poślubia człowieka zdolnego i 
ogólnie szanowanego, a okazało się, że 
poślubiła niedołęgę,, godnego litości. 

Przez całą noc nie zmrużyłem oka, 
i w myśli ^układałem mowy, jedna ład­
niejsza od drugiej, i przytem nie było 
między • niemi dwuch podobnych do sie­
bie. 

Były to mowy rozsądne i uczuciowe, 
delikatne i mocne, honorowe i komicz­
ne, dziękczynne i pełne dumy. 

Cały zbiór mów, który mógł unie­
śmiertelnić najlepszego mówcę. Niektó­
re mowy wypowiadałem tylko w myśli, 
inne całkiem głośno i żałowałem, że mo 
ja żona nie może wysłuchać tych cen­
nych słów. 

Następnego dnia zrozumiałem dokład 
nie, co mam uczynić. 

Muszę złożyć wiziyty pożegnalne. 
Zanim ofiaruję mej żonie rozwód (o 

ile będzie chciała się ze mną rozejść po 
mym upadku), poprosiłem ją, abyśmy 
wspólnie odbyli ten ostatni akt grzecz­
ności. 

Proszę bardzo! — zgodziła się, dając 
mi do zrozumienia tonem i wyrazem lwa 
rzy, że przez te wizyty nie polepszę 
swego położenia, ani o jotę.. 

Przedewsźystkicm pojechaliśmy do 
Doroszewicza. Gdyśmy się tylko przywi 
tali, zręcznie zwróciłem rozmowę na 
wczora>sza katastrofę. 

— Osobliwa historja przytrafiła mi 
się wczoraj, miałem wrażenie, że ktoś 
obciął mi tfłowę. A wszak tak łatwo by 
lo rzec: „Drodzy przyjaciele!., i t. d 
i t; d." 

Doroszewicz nic mógł odetchnąć, ta 
ki wzruszony był moją piękną mową. 

Potem pobiegłem szybko do redakto 
ra Antona Stefanowicza Popendopulo. 

Tu urządziłem wszystko tak, jak u 
Doroszewicza i druga mowa była jesz­
cze lepsza, niż pierwsza. 

Tak było do wieczora, z małą przer« 
wą obiadową. 

Byłem ,u wszystkich uczestników 
wczorajszej uroczystości. U każdego z 
nich wypowiedziałem swoistą mowę. 

— Tak. Pan ma niezwykły talent o-
ratorski! — mówili słuchacze. 

I moja żona nie mogła powiedzieć* 
„nie". Mimo to, gdy wróciliśmy do do­
mu rzekła: 

— Byłoby lepiej, gdyby ci się nic 
przytrafił ten głupi wypadek. I wiesz co 
ci powiem na koniec...;. 

Zrobiła pauzę, która nie kazała. spo 
dziewać się czegoś dobrego, i rzekła: 

— Nic podobnego ci się już nigdy nie 
zdarzy! 

— O, możesz być tego całkiem pew­
na, słyszałaś sama, jak wypowiedziałeiii 
przeszło dwadzieścia mów, i ani razu 
się nie zaciąłem. Mogę rzec z ręką na 
sercu, że stałem się mówcą, ną cale ży­
cie. 

Samaś widziała, żc żadna z tych 
mów nie była głupia, ani nic zaslosowa 
na do okoliczności!., 

— O nic! Ale wiesz co ci powiem, 
chociaż wszystkie twoje mowy były roz 
sądne i nawet piękne, sądzę — i tu u-
czyniła wielorhówiącą pauzę — że Do­
roszewicz miał rację żc najlepsza mowa 
jest ta, która nie została wypowiedzia-

i na 
No i powiedzcie sami kobiecie trze- , 

ba i w takim wypadku przyznać rację.... 
tłom. Dw. 
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Osobis te . 
P. ROBERT R E M B I C J I Ń S K I ŁODZIANIN, 

AZYSKAŁ NA UNIWERSYTECIE U Nancy STO­
P I E Ń DOKTORA farmacji P O OBRONIE ROZ­
P R A W Y Z DZIEDZINY ANALIZY TŁUSZCZÓW. 

Kobieta—sędzia. 
A p l i k a n t k a ł ó d z k i e g o s ą d u o k r ę ­
g o w e g o , p. R ó ż a Ł u k o m s k a , z d a ­

ł a e g z a m i n s ę d z i o w s k i . 
,W dniach od 20 do 29 stycznia r. b. 

przy warszawskim sadzie apelacyjnym 
odbywał się egzamin sadowy pod prze­
wodnictwem p. Krajewskiego, sędziego 
sądu najwyższego. 

Z Łodzi przystąpiła do egzaminu pic 
rwsza aplikantka sądu p. Róża Łukom­
ska, która zdała egzamin ze stopniem 
doskonałym. 

P. Łukomska liczy obecnie 23 lata. 
W tymże terminie zdat egzamin sę­

dziowski aplikant Antoni Obuchowicz, 
który przechodzi do adwokatury. 

ZctL.jcl ct rC l i lWUl IJ 
Kierownikiem został chlubnie znany w tej dziedzinie prof. Raciborski 
Daje to givarancj< 

skiego będzie 
a z w a m o s ę areniwum miej-

oparta na podłożu naukowem. 

Magistrat się cofnął... 
Oszczędnościowe zarządzę 
nia skompromitowały go 

ostatecznie. 
jW związku z zamieszczonemi w pra 

sie miejscowej notatkami o zmniejsze­
niu łóżek w szpitalu dla dzieci, wydział 
zdrowotności publicznej wyjaśnia, że 
zmniejszona pierwotnie ze względów 
oszczędnościowych liczba łóżek w szpi 
talu „Anny Marji" do 30 została — na 
wniosek wydziału zdrowotności publicz 
uej — przez magistrat zwiększona do 
czterdziestu pięciu. 

Budżet miejski 
został rozdany pp. radnym 

W dniu wczorajszym magistrat m. Ło 
dzi rozesłał do pp. radnych miejskich eg 
zemplarze budżetu na rok 1926. 

Egzemplarz ten obejmuje z górą 260 
stron pisma maszynowego. 

Szko ła Tańca 
W. L i p i ń s k i e g o — E w a n g i e l i c k a 17 
Od lutego rozpoczynają nowe komplety: „kars 

początkowy" 1 „dla zaawansowanych" 

W środę dnia 27 stycznia r. b. odby­
ła się w gabinecie p. prezydenta M. Cy 
narskiego konferencja w sprawie reorga 
ttizacji archiwum micjr.kiego. 

W konferencji brali udział oprócz p. 
prezydenta Cynarskiepo i kierownika 
archiwum miejskiego profesora pana 
Raciborskiego pp.: dyrektor archiwów 

państwowych w Poznaniu dr. Kaczmar­
czyk, dyr. archiwum akt dawnych w 
Warszawie dr. Konarski, poseł Wasz­
kiewicz, ławnik Hajkowski, dyrektor za 
rządu głównego J. Zalewski, M. Hertz, 
prof. Lorentz i red. Kazimierczak. 

Protektor uniwersytetu wileńskiego 
prof. Parczewski, nie mogąc przybyć na 
konferencję, nadesłał pismo, w którem 
wyraził uznanie Ida magistratu za pod­
jęcie inicjatywy w tej doniosłej, a nao-
gół zaniedbanej dziedzinie. 

Zagajając obrady,, p. prezydent Cy-
narski powitał zebranych, wskazując na 
doniosłe znaczenie konferencji, która 
dzięki udziałowi w niej wybitnych i chlu 
bnic znanych specjalistów, przyczyni się 
do postawienia archiwum miejskiego na 
należytym poziomie. Archiwum miejskie 
było w stanie zaniedbania zarówno za 
rządów rosyjskich, j a k i podczas o k u p a 
cji niemieckiej, k t ó r e n i e o k a z y w a ł o d o ­
statecznego zrozumienia dla sprawy gro 
madzenia materjału do historji miastu. 

Pierwsze l a t a samorządu, najeżone 
niesłychanemi trudnościami, również nie 
sprzyjały podjęciu planowej akcji w t e j 
dziedzinie, aczkolwiek doniosłość jej w 
pełni była odczuwana. 

Obecnie odrobić należy zaniedbanie 
wielu lat. 

Pragnąc postawić archiwum miejskie 
na odpowiednim poziomie, magistrat roz 
p i s a ł K o n k u r s nn stanowisko kierownika 
archiwum miejskiego, w w y n i k u k t ó r e ­
go stanowisko to powierzone zostało 
chlubnie znanemu w tej dziedzinie proie 
sorowi Raciborskiemu, z inicjatywy k t ó 
rego zwołana została konferencja. 

Ma ona za zadanie ustalenie wytycz 
nych, dotyczących reor£...dzacji arc....-

wum i co zatem idzie oparcie działalno 
ści archiwum n a podłożu naukowem o-
raz powołanie do życia komisji a r c h i w a l 
nej, któraby c z u w a ł a nad prawidłową 
działalnością i rozwojem archiwum. 

Po szczegółowym r e f e r a c i e p r o f . Ra­
ciborskiego, obrazującym obecny ; s t a n 
orchiwum, rozwinęła się wyczerpująca 
dyskusja pod przewodnictwem p . p o s ł a 
Waszkiewicza, któremu p . prezydent u 
stąpił przewodnictwa. 

W konkluzji przyjęto' następujące 
wnioski i dezyderaty: 

1] Dla należytego zabezpieczenia do 
kumentów i aktów, znajdujących 

się w archiwum i wydziałach, ko­
nieczne jest oddanie do użytku ar­
chiwum cjie,Vkiego całego lokalu 
parterowego w gmachu ratusza o-
raz wyr.sygnowi.r' niezbędnych 
funduszów na urządzenie i zagospc 
darowanie archiwum; 

2) wystąpić do władz miejskich z 
wnioskiem o ustanowienie etatu 
woźnego; 

3) wystąpić do władz miejskich z 
wnioskiem o wydanie zarządzeń w 
sprawie odpowiedniego zabezpie­
czenia aktów w poszczególnych 
wydziałach .w porozumieniu z kie 
rownictwem archiwum do czasu 
przejęcia ich przez archiwum; 

4) wystąpić do wszystkich archiwów 
krajowych z ankietą, celem zebra 
nia ścisłych danych o materjałach 
archiwalnych, dotyczących Łodzi; 

5) przystąpić do stopniowego wyda­
wania dokumentów historycznych, 
stanowiących cenny materjał do 
dziejów Łodzi, a znajdujących się 
w archiwum akt dawnych w 'War 

szawie (Księgi wójtowskie i Radzie 
ckie z XV i XVI wieku); 

6) wystąpić do władz miejskich 2. 
wnioskiem o powołanie komisji ar 
chiwalnej dla roztoczenia nad jego 
działalnością w następującym skla 
dzie: prezydenta miasta, jako prze 
wodniczącego z urzędu i jednego 

przedstawiciela magistratu, kie­
rownika archiwum, 2-ch czło;...jv/ 
wybranych przez radę miejską, I 
przedstawiciela archiwów państwo 
wych i 2-ch przedstawicieli sfer fa 
chowych. Komisji archiwalnej przy 
sługiwałoby prawo kooptacji. 

7) uprosić pp. dyr. Kaczmarczyka i 
dyr. Konarskiego o przejrzenie i o-
stateczne ustalenie projektu regu 
laminu archiwalnego, 

Po godzinnych obradach p. prezy 
dent Cynarski zamknął konferencję, dzię 
kując zebranym za cenną współpracę, 
która przyczyniła się do postawienia 
sprawy reorganizacji archiwum na wła­
ściwym poziomie. 

Lustracja przedsiębiorstw już się rozpoczęła. 

Sprawy mogą być rozpatrywane albo przez sąd, albo 
też przez władze skarbowe II instancji. 

W związku z rozpoczętemi przez 
władze skarbowe lustracjami przedsię­
biorstw, dotyczącemi ujawniania wyku 
pionycli na r. 26 świadectw przemysło­
wych, należy stwierdzić, że obwinione­
mu, którego władza egzekucyjna za­
wiadamia o orzeczeniu karnym, przysłu 
guje prawo wnteslenla na rece władzy 
odnośnego urzędu skarbowego odwoła 
nia w terminie 14 dni, licząc od dnia na­
stępnego po doręczeniu mu zawiadomię, 
nia, do władzy skarbowo-administracyj 
nej 2-ej instancji, albo też oddania roz­
patrzenia sprawy przez sąd. 

Wybór należy do płatnika. On decy 
duje przez jaka władze ma być rozpa­
trzenie jego odwołanie. 

Oskarżony, który wybierze drogę od­
wołania do władz skarbowych, traci 
prawo do sądu i odwrotnie. 

Odwołanie od decyzji władzy skar­
bowej pierwszej instancji wstrzymuje 
wykonanie decyzji, co do kary. 

, W razie odwołania się do sądu urząd 
skarbowy, przesyła odwołanie wraz z 

opinją do sądu pokoju tego okręgu w 
którym mieści się przedsiębiorstwo pła 
tnika. 

Od wyroku nieprzychylnego dla płat 
nika przysługuje mu prawo dalszego od 
wołania do sądu okręgowego, kara jed­
nak wymierzona przez władze skarbo­
we" pierwszej Instancji staje się ściągał-*' 
ną już po zapadnięciu wyroku sądu po 
koju. 

W.wypadku odwołania się płatnika 
do władz skarbowych' drugiej instancji, 
urząd skarbowy przesyła sprawę do ko 
misji dla spraw podatku przemysłowego 
która uchwałę 'swą uchyla, zmienia 
względnie utrzymuje decyzję urzędu 
skarbowego. 

Płatnik ma możność korzystania ze 
wszelkiego materjału dowodowego i 
powoływania zgłoszonych przez siebie 
świadków. 

Decyzje komisji odwoławczej są o-
stateczne: przysługuje od nich jedynie 
prawo odwołania się do Trybunału Ad­
ministracyjnego jako, instancji kasacyj­
nej. -utisiiii-ttjĄ *Q'yw^'!^«Rr5l •— 

Z teatru miejskiego. 

„ŁADNA HISTOKJA", k o m e d i a 
w 3 a k t a c h F l e u r s a , Cai l lavet ta 

i Reya . Re*, p. R y s z k o w s k i . 
Komedja wesołych - francuzów przy-

poraina minjaturowe cacka, zdobiące 
nieraz staroświeckie dworki. 

W takim staroświeckim dworku snu­
je się przemiła fabuła ostatnich dwóch 
aktów, dla których pierwszy akt, dzięki 
skrótom na naszej scenie, jest świetnem 
tłem. 

Pocieszna to sytuacja: wszystko go­
towe do ślubu, ba, za pięć minut ma iść 
panna młoda do ołtarza; w bogatych sa­
lonach zgromadzony kwiat dyplomacji i 
innej arystokracji, czy biurokracji. 

I oto wszystkim tym czcigodnym go 
ościom pokazuje języczek Helena (piękna 
jak homerycka Helena, Malicka!). Ucie­
kła w ślubnej sukni, a auto mknęło jak 
wicher... 

Jest w tej ucieczce pewien roman­
tyzm, a przez serce każdego żonatego 
czytelnika rzewne wspomnienie przecią 
{a przez duszę. 

Wszak wszyscy pragnęliśmy to zro­
bić, ale któż z nas miał kochankę, która 
by chciała nas uwieść, a jeśli była ko­
chanka to nic miała auta, a jeśli miała 
auto to naś narzeczona w ostatnich mi­
nutach narzeczeństwa potrafiła tak upił 

nować, że o ucieczce nie mogło być mo 
wy.;. 

Helence udała się sztuka. Uciekła ze 
swoim pierwszym narzeczonym Andrze­
jem, zostawiając na lodzie drugiego na­
rzeczonego Walerego, systematycznego 
i suchego, jak paragraf. 

Taka ucieczka służyłaby mizoginom 
w rodzaju Strindberga do najokropniej­
szych inwektyw przeciw całemu rodza­
jowi żeńskiemu; Walery kląłby jak opę­
taniec. 

A francuscy autorzy tym sposobem 
głoszą i apoteozują w prześwietnej swej 
komedji prawo serca, figlarnie zaś naig-
rawują się z praw rozumu. 

W każdą scenę potrafią niezwykle 
uzdolnieni wesołkowie nadsekwańscy 
wprowadzić złoty strumień śmiechu, a 
czasem serdeczny, sentyment. 

Pełną sympatycznego sentymentu 
jest babunia, 

Helena jest źrenicą w oku swej aniel 
skiej babuni, która tęsknie oczekuje 
przyjazdu pary młodej. Helenka i An­
drzej przyjeżdżają; babunia bierze ich 
za małżeństwo. Z obawy przed gorąco 
ukochaną babunią muszą być małżeń­
stwem... 

Przepoczciwa babunia czuwa nad 
tem, by oboje spełniali swe wzniosłe po 
winności małżeńskie. Tc sceny, zwłasz 
cża, gdy babunia na progu sypialni „mło 
dej pary" rzuca gałązki rozmarynu, wie­
rząc, że tym sposobem przyjdzie na 

świat syn, mają w sobie niewysłowiony 
urok. 

Babunia zbytnio gniewać się nie po­
trafi; swoje złote serduszko odsłania 
nawet wtedy, gdy młodzi winowajcy wy 
znają swój grzech, który legitymują za­
warciem związku małżeńskiego. Ona ma 
serce i umie patrzeć w serce. 

Nigdzie może nie uwydatniono tak 
świetnie blasku starych, miłych wspom 
nień, jak to uczyniła spółka francuska 
w osobie ośmdziesięcioletniej babuni, 
żywej kroniki ubiegłych czasów, z któ­
rych .potrafi snuć najpiękniejsze wspom­
nienia. 

„Ładna historja" t.j. romantyczna a-
wanturka Helenki i Andrzeja nabiera ja 
snego blasku przez wmieszanie się w tę 
sprawę kochanej babuni. 

Pełna finezji komedja francuzów (ja­
kże rasowo gallicka!), a zwłaszcza prze­
pyszny akt drugi, sprawia całej publi­
czności estetyczną rozkosz i to nietylko 
wskutek całego mnóstwa pereł dowci­
pów, nanizanych na nitce akcji, ale 
przedewszystkiem dzięki djalogora lek­
kim, jak pianka szampana przedwojenne 
go. 

Taka komedja i tak grana! To już 
naprawdę zaczną się ludzie kochać w 
teatrze naszym. 

P. Czaplińska i Malicka, dwie siły z 
Teatru Polskiego, zahypnotyzowały wi­
downię. 

P. Malicka wlała w swą kreację miły 
liryzm, niewysłowioną słodycz i całą 

szczerość uczucia. Wprowadziła w za- , 
chwyt swą tak uroczo oddaną miłością 
do babuni i Andrzeja. Jej minki i uśmie 1 

chy, nieśmiałość, a w obu ostatnich ak­
tach radość, skrzyły się najcudowniej-
szemi blaskami talentu, który „bierze w 
jasyr corda" widzów. Nie wątpimy, że 
dyr, Gorczyński po występach Stanis­
ławskiego i Junoszy znów do Łodzi za­
prosi i p. Malicką i p. Czaplińską. 

Ta babunia w interpretacji p. Czapliń­
skiej to tak przemiła, dostojna matrona, 
tak majestatyczna i rozsłoncczniona sta 
ruszka ( że tą dó ostatniego szczególi­
ku wyrzeźbioną, kreacją dała wymowny 
wyraz swego niezrównanego artyzmu. 
Począwszy od stylowego ubioru, a skoń­
czywszy na każdym ruchu rąk miała w 
sobie ta wspaniała sylwetka powiew tak . 
wielkiej i bezpośrednio działającej sztu­
ki, iż znakomitą artystkę na otwartej sec 
nie frenetycznie oklaskiwano. 

„Złą" ciotkę utrzymała w dobrym 
stylu p. Kozłowska, która grała ze swo­
bodą i inteligencją. 

Ładne sylwetki stworzyli p. Wosko< 
wski, p. Szymański, dobry w drugim ak­
cie i p. Łapińska, na której zdolności za 
mało się u nas zwraca uwagi. 

Jeśli cokolwiek zarzucać można nie­
którym innym artystom to niezbitym fa 
ktem jest, że ilekroć naiiscenie była Cza 
plińska, albo Malicka, a tembardziej o-
bie razem, mieliśmy arcyprzedni kon­
cert. Dr. W. Fallek. 



30fys.z?ofycti mfesięcznfB 
otrzymywać mają bezro­

botni pracownicy umysłowi 
W przyszłym tygodniu udaje się do 

Warszawy delegacja łódzkich organiza­
cji pracowników umysłowych do min. 
Pracy Ziemięckiego. Delegacja ta wska 
że na konieczność zasadniczego uregu­
lowania sprawy zasiłków doraźnych 
dla bezrobotnej inteligencji, które do 
czasu wejścia, w życic ustawy o zabez­
pieczeniu muszą.być wypłacane regular 
nie w odstępach miesięcznych, a nie jak 
dotąd tylko dorywczo od czasu do cza­
su. Sumę miesięcznego zasiłku dla 
wszystkich bezrobotnych pracowników 
umysłowych delegacja określi na 30 ty­
sięcy. 

Samowystarczalna 
instytucja. 

Jest nią urząd stanu cy­
wilnego. 

W związku z mającym być rozpatry 
wanym na plenum sejmu projektem w 
sprawie opłat w urzędach stanu cywil­
nego magistrat — na wniosek naczelni­
ka urzędu stanu cywilnego — zwrócił 
się do związku miast z prośbą o popar­
cie wśród czynników miarodajnych 
wniosku magistratu w sprawie samowy 
starczaluości urzędów stanu cywilnego 

Zdaniem magistratu m. Łodzi wydat 
ki urzędów stanu cywilnego winny być 
w zupełności pokrywane z opłat za spo 
rządzenie dokumentów, jak to ma miej­
sce w łódzkim urzędzie stanu cywilne­
go. 

Nadmienić należy, że obecnie obowią 
żuje w' tej mierze przestarzały dekret 
króla Saskiego z dnia 23 lutego 1809 r. 

Pono w Łodzi staniało. 
Wynika to z obliczeń komi ­

sji statystycznej. 
Pojutrze odbędzie się posiedzenie 

Miejscowej komisji do badania zmian ko 
Sztów utrzymania. 

Według prowizorycznych obliczeń 
w miesiącu styczniu koszty utrzymania 
?rnnicjszyły się nieco, (b) 

Ofiara 
•złożona w adm. ,JUustx. Republiki". 

. Znalezione na wieczorku gimnazjum 
J01- ks. Skorupki 2 złote pa rzecz bezro­
l n y c h . 

Włodzimierz Lipkes 

fi Ibrzymi pian robót publ icznych 
jest przedmiotem obrad delegacji łódzkiej 

z przedstawicielami rządu. 
Przeszło 5 tys robotników otrzyma pracę. 

Wczoraj rano wyjechała do Warsza 
wy delegacja w osobach p.p. wojewody 
Darowskiego, prezydenta miast Cynar 
skiego i wiceprezydenta Wojewódzkie­
go. 

Delegacja odbędzie szereg konferen 
cjl w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych i ministerstwie skarbu, które będą 
miały na celu wyjednanie odpowiednich 
kredytów na przeprowadzenie w sze­
rokim zakresie robót Inwestycyjnych, a 
w związku z tem zatrudnienie jaknaj-
większej liczby bezrobotnych. 

W memorjale jaki delegacja złoży 
czynnikom ' rządowym w Warszawie 

przewidywane są na nadchodzący se­
zon następujące prace: 

Roboty ziemne, architektoniczno-
budówlane (cztery nowe szkoły miej­
skie), budowa teatru miejskiego, który 
jak wiadomo, stanąć ma w parku kole­
jowym; prace przygotowawcze do bu­
dowy nowej gazowni (zamianę starych 
rur gazowych na nowe); kanalizacja i 
wodociągi. 

Koszty wyżej wymienionych prac 
obliczone są na 11 miljonów złotych, z 
czego półtora miljona przypadnie na 
wypłaty dla robotników, których licz­
ba wynosić ma około 5400. 

Roboty trwać będą 8 miesięcy. 

Dzisiejsze wielkie zawody bokserskie 
odbędą się w sali Fi lharmonji . 

2. Austria "rozpadnie mt WSkiitek zaognienia 
K wcsHJ. wąródowoścfowe). 

. 3 . Węgry oderwą sie ód Austrii i rozpadną 
z-teko samego powodu-

4. Polska powstanie znowu, .lako sariiddzlclnc 
"'listwo. < • • : ' . • 

5. W Rosji wybuchnie -niebawem 'wielka re-
*'"łucja, a następnie w Niemczech, prawdopo­
dobnie po maju 1918 roku. 

6. Kredyt państwowy zostanie poważnie z:i-
c l , wlany z winy ludzi, grających na zniżkę. 
*'.'• Wojna światowa I rewolucja stworzą w 
^mczec ł i warunki, przypominające wielka tran 
'"""Ską rewolucja .• 0\ ' • 

s - W socjaldemokracji nastąpi rozłam, poczem 
Orawę skrzydło stanie isle nartją rządowy 

W uzupełnieniu do tej książki, plsancm w 
Rr'idnlu 1913 roku, autor powiada, ze całr, ta 
••Mutację" rozpocznie za kilka miesięcy zamach. 
j , ł l 5 r y nastąpi na terenie Austrii- (/aniach na 

ra"clszka Ferdynanda w Scrajewlc). 
^ Wreszcie w dniglem wydaniu swej książki 
"crnmerlcb nadmienia, źe Niemcy znajdują się 

Przededniu rewolucji. i-podUrc*la. 4c Niemcy 
* e « a bankrnctwo państwa. 

Słromer, w przeciwieństwie do rozmaitych 
C ralccklch astrologów, przepowiadających zwy 

^ s t w o , jnj , w > 19U, rokułOdwa*ył ;slę oś*« iad-
i e Niemcy przegrała wojnę, *e anglicy z!a-

C*T* "icmlecklę kolonie I. *c-w. ;1948 roku wy-
'Hchnlę rewolucja w Niemczech-. \ w Caechach. 
, , ^ałcrjallstyczna mądrość szkolna, zaprzecza 
nK* '"̂ •'W ôwcloin prasopowlednli' nic może Jednak 

a ' ic tych niezbitych dowodów, stworzonych 
nowonarodzoną''matematykę historii. ' 

m r a l " v stanowią jeri.vnldkrVtcr.Wrri każdej mi­
ty c n o ^ b y tkwiącej jeszcze w powljitkach. — 
^"hec f,ij y | jmpcj,, tych laktów padają w «tru/y 

' r z e c z c n l a I drwjtiy patentowanej, tuujcrjaP-
v .^ C z "ej mądrości rtroleśorsklc*. ódgradzajitcej 
^__0d żyda j p o j , ^ , , nieprzejrzanym muzeanj 

W dniu dzisiejszym gości Ł"/dź naj­
lepszych przedstawicieli silnej pięści. 
Na specjalnie wybudowanym ringu we 
wielkiej sali Filharmonji zmierzą swe 
siły „asy" polskiego soortu pugilatorów. 
Oczy sportowców całej Polski sa zwró 
cone na Łódź, która ,'est dz : ś terenem, 
na którym to rozegrane zostaną najsen 
sacyjniejsze spctkanla pięścieskic. 
Sztandarowe nazwiska: Wendego, De-
nisza, Erwina Scibego i Tomasza Kona­
rzewskiego mistrzów Polski oraz ł!rt-
mańskiego, olimpijczyka;, mów ! 3 same 
za siebie. 

Więc dziś wieczór świat sportowy 
pozna: 

Wendego (Cestcs — Warszawa) mi­
strza Polski dwóch wag, lekkiej i pól-
średniej, jedynego reprezentanta barw 
Polski na zawodach o mistrzostwo świa 
ta w Sztokholmie ucznia por. Laskow­
skiego. 

Denisza (Górny - Śląsk) mistrza Pol 
ski wagi średniej, zwycięzcę łodzianina 
Kwiatkowskiego w dniu 5 grudnia r. ub. 
w stolicy. Denisza uznała fachowa pra 
sa sportowa za najlepszego przedstawi 
cielą w kategorji zawodrików swojej 
wagi. 

Ertmańskiego (Poznań) olimpijczy­
ka, ex-mistrza Polski., Ertmanskl znaj 
duje się dziś w znakomitej formie, cze­
go najlepszym dowodem sensacyjny 
knocie - aut nad mistrzem stolicy Piąt­
kowskim. .. , I U ( 1 U ł t 

szów gminnych i tp. ' ' : : ' x ; 
2) byli pracownicy państwowi," samo 

rządowi tub prywatni nicmający prawd 
do emerytury, a pobierający wsparcia z 
laski. . ; • • 

l.)o eipe-cytów w tym znaczeniu nie 
nafeża natomiast osoby. pobieraiące 
zwykłą emeryturę i która wobec tego 
nic podlegają zwolnieniu od miejskiego 

Erwina Stibego (Union — Łódź) mi 
strza Polski wagi półciężkiej i w pod­
noszeniu ciężarów, który swym sensa­
cyjnym zwycięstwem nad Jankiem Oer 
bichem (odebrał mu tytuł mistrza), po­
ruszył cały polski świat sportowy. 

Tomasza Konarzewskiego (Union — 
Łódź) mistrza Polski, wszystkich wag, 
którego po raz pierwszy ujrzymy po 
powrocie ze stolicy nadsekwańskiej, 
gdzie odbył dwumieśięcziw o-"ning w 
tamtejszej szkole „Cercie du Boxe". 

Poza wymienionymi przybywa jesz 
cze członek stołecznej „Makkabt" An-
kier, jeden z najzdolniejsza ch uczniów 
por. Laskowskiego. 

Sport puglJatorskł w Łodzi powoli, 
ale systematycznie zdobywa sobie pra­
wo obywateistwa i będzie-również bar 
dzo licznie reprezentowany. 

Zawodami kierować będzie znako­
mity sędzia, p. por. Laskowski specjal­
nie sprowadzony z Warszawy. 

ferwątyzmu. .naukowego Szperacz. 

PODWIECZOREK KLUBOWY W 
ZWIĄZKU HANDLOWCÓW. 

Dziś, we wtorek, o godzinie 5-ej po 
południu odbędzie się w związku zawo­
dowym jjracowników handlowych i blu 
rowych m. Łodzi Al. Kościuszki 21 pod­
wieczorek klubowy. 

Prawo wstępu mają członkowie I 
wprowadzeni goście. 

:'. Pozatem .wolni są od-podatku inwa­
lidzi-oraz wdowy i.sieroty po inwali­
dach pobierający rentę inwalidzką, o ile 
nie posiadają majątkudub dochodu z in­
nych żródćLw. rozmiarach^ przewyższa 
jaCych rentę lub wsparcia,., piray my wa­
lie od/instytticji opieki .społecznej • wzgłę 
dnie ubeŻRićczcnjowej, 

Kradzież w Kościele. 
Sprawców na razie 

nie wykryto. 
Nocy onegdajszej niewykryci dótych 

czas sprawcy włamali się do kościoła 
garnizonowego przy ul. św. Jerzego, 
gdzie, splądrowawszy zakrystję, skra' 1 

li niektóre naczynia kościelne. 
Zawezwane na miejsce władze pol i 

cji przeprowadziły na miejscu docho­
dzenie, w wyniku którego aresztowano 
dwóch kościelnych, u których znalezio­
no kilka pustych butelek od mszalnego 
wina. Badani do winy się nie przyznali, 
oświadczając, iż butelki te pochodzą od 
zużytego do mszy świętej wina. Dalsze 
dochodzenie w toku. 

Lustracja gmachu 
teatralnego 

wykazała szereg braków 
i niedokładności. 

Komisja radziecka w składzie rad­
nych Wojaikowskiego, Credowej i Kra-
suckiego zwiedzała teatr miejski, w ce­
lu zaznajomienia się z jego sytuacją i 
warunkami rozwoju. 

Komisja stwierdziła, że pozatem, iż 
podwórze i ubikacje są bardzo brudne, 
to nad pomieszczeniem1, gdzie mieszczą 
się dekoracje, znajdują się prywatne 
mieszkania. 

Pozatem komisja stwierdza, że mia­
sto płaci zbyt wiele tytułem komornego 
wobec czego wystąpi z wnioskiem o re 
wizję kontraktu najmu, jak również o u-
sunięcie lokatorów z nad teatru, (b) 
CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3CXXł 
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Łodzianie mieicie sie. na baczności i 

Doi szczęścia nadchodzą!!! 
C i ą g n i e n i e 5 - e j kl . 1 2 - e j L o t 
P a ń s t w , r o z p o c z n i e s i ę d n i a 4 l u ­
t e g o i t r w a ć b ę d z i e d o 1 0 m a r c a be. 

tanie kolosalne. — Co 2-gi numer wygrywa. 
G ł ó w n e w y g r a n e : 

U. UI.H0. ZS0.H0. ISMII. 10B.IH 
I wiele innyah. 

Loty są Jeszcze do nabycia w szczęśliwej 
l powszechnie znanej kolekturze 

S. JATKA, Piotrkowska 2 2 
T e l e f . 4 1 - 7 4 . 

UWAGA: Tabele wygranych można u mnie O!K; 
rzec codziennie bezpłatnie. 

NTJOrK db.W ł pol 
Belgja 120.95 
Hiszpanja 376 
Włochy 106.60 

• Szwajcarja 613' 
Danja 657.25 
Norwegia 541 
Szwecja 711.50 
Praga 79.10 

NOTOWANIA Z Ł O T E G O , 
w dniu 1 lutego r. b. 

•Za 100 zł.: Londyn 36.00, Zurych 
72.50, Berlin 56.86—57.44, Gdańsk 70.91 
—71.09. W p ł a t a na Warszawę 70.91---
71.09, Wiedeń czeki 96.95—97.45, bank­
noty 96.70>^97.70, Praga 471 

Oszukańcze operacje firmy E. Sloering w Gdańsku. 
'< Lwów, 1'lutego. 

Dnia 21 b. m.- doniósł policji Tadeusz 
•Wianecki,,student po!ireeli"ik;i J e ' L w o ­
wie, 2a.pt* przy tli. Kord cek iegd'\rm. 7, że 
zostaj, oszukany . j>rz.oz . powuą^finnę W 
Gdrtirkku.' ' V • •'. . . . W y p y t a ł , <on 31 -października •ab^r 
>v. jednym >z dzienników;.* Iw-uwskich-inse 
:u, następującej treści: „•\0i>r-5tW zł-, IJJO 
'gą' zarabiać .pajl,o,wie i.panie każjdegi* stu 
jtu..iiatychniiąst()\\',v zaróbęk--Iufik..«jPisav: 

zliraz^ z a ł ą c z a n e , , znaczek.^uj, plto^wJępz 
',30 gr:'" Hauptpóstlagernd 'Danżfg ..pod 
»,.Uibrgang l925 ,'.P.-Wia4!ecJii zuiiitrygo-
,y,\an.\r,.tą,,łatwoś.ciu zarobki; wysłał po.d 
^ m t ^ a n ^ m " adresemofer tę , poezem ó-
trzynńtł jako 'odpowred^ <fri;k. liłiiiy I.!. 
SlOering w Gdańsku Mruż przekaż^lfKt). 
Ze' względu na-łdekawa rfibisć togo dr-urk-tt 
przytaczamy go w wy ju^kuch . 

.,]'.. Stocnng, tjuańsk, ' Pók;!;i Urz.id 

Pocztowe konto czekowe: Poznań 
m>'201086; Konto Bankowe: Bank 
>-.\. ;i;'.kii-'Sj)ólck Z h r o b k ó , w \ ' e h P.P. Nie-
iiiejsżeiri' iioswiadezanl odbiór Pańskiej 
ouTty, 'y. której dowiaduje się. że Pan 
•serjo stara się jakJeś zatrudnienie. Poma-
ga«r l^aitww- teiłił*' pTidii()Si^ąe na P^iM 
w;sppl Pfncownic tWó thójego za'st tfiM• w'n, 
które; "umożliwię • Panii żdtV)Hiik'-óko{;d Xli)- . 500,zl.•miesięcznie. 'Wszystko do 
natytthmiastowe rozpoczęcie jiotrzcbne 
dane ojrzymafPaip po-i)rzA'slai)iu złotych 
5.50.,^- -V ^Ą^fff» ff 

Polecam prędką decyzje irp:'»' 
, ,P . Wianwcki iiie •'podejrzewając pod­

stępu, wysłał żądaną surCęa jednak ,do 
dnia d/kslejszego liffeWO lic/n^dli listów 
nie otrzytpał odpowiedzi. ,' |V 

Nieynk~c;t.wątpliwości, że,jid\i.ś pszust 
żeruje w:.'tei'i snosób iut' ludzkiej iiedzy. 
Policja wdrożyła dochodzenie. 

NOWV NUMER „PRAWDY". 
Ukazał się \V sprzedaży ostatni 5-ty 

numer tygodnika „Prawda", wychodzą­
cego w Łodzii. Na uwagę zasługują nasię 
pujące ar tykuły: „Dmowski o zagadnie 
niu pracy i i)rqdukeji .\v Polsce'*, WySie 
dianie bez.rob.6(ti.yolr z wielkich tiast". 

Walka o rza.dy". .iJedenaśoie miljonów 
iłłhtku Polsk|tóto", : „Wojewoda D a r ó w -
ski o' roli przemyslit w kryzysie*', Prof. 
Straszew'icź ^^LPa ty te t gospodarczy" 
lnż. Emil LatfdsłTerg:' „Walka z postę­
pem w organizacji pracy", lnż. Z. Ko-
•zaneeki: ^^z tcwięe złotych , miesięcz­
nie"'. K. Zienkewicz: 
ne"Eńropy l* 

jtaiiy Zi 

W bdclnkt A. II. 

j e i l n o c z o 

zliwos© 
seksualna", t-omh.ik: „Wynalazki, k tó^ 
rych. nam brak". Szkice wiejskie. Krrle 
w ież; Crrol rńmaiski i inne. . 

Pojedyncze nuijscrw do nabycia w 
kioskach i w administracji. Zielona S. po 
3tj'groszy za egzemplarz. 

http://jeri.vnldkrVtcr.Wrri
http://2a.pt*


D Łm O Mil % 
LDSTR. REPDBilKB 

Łódź 
2 lutego 1926 

Trahtaty handlowe z Rosią i Niemcami 
są warunkiem sine qua non dla normalnego rozwoju naszego 

przemysłu. 
N i e o d z o w n y m warunkiem racjonal­

ne] polityki gospodarczej są traktaty 
handlowe państwa. 

-Czyż możliwem jest , aby organizm 
Tospodarezy naszego kraju rozwijał sie 
ker-zystnie, s k o r o Polska z dwoma naj­
większymi s w y m i sąsiadami, Rosją i 
Niemcami, znajduje s ię w stanie bcz-
r r a k t a i ó w y m 

Jeśli bliżej chcemy sie przyjrzeć tym 
Jwiini problemom, to dojdziemy do prze 
konania, iż pomyślne rozwiązanie ich 
w chwili bieżącej jest rzeczą niełatwą 
do zrealizowania. Straciliśmy już mo­
menty, w k t ó r y c h można było to prze­
prowadzić bez większego nakładu ener-
gjf,' a jedynie przy odpowiedniej dozie 
''reezności i ustępliwości-' . 

•i jak przedstawiają się sprawy w so­
wietach? I 

Stosunki'są niewyraźne "na tle walki 
Stalina z Zinowjcwem. Coraz częściej 
dochodzą, .do ,n.as wiadomości .o rzeko­
mych głosach niezadowolenia wśród 
ludności z powodu marnego gatunku to 
warów zagranicznych. 

Mówiono, .tam. o.łódzkiej mamifak łu 
rze. która jak wiemy'jeśt ha''tamtejszym 
r\:v.ku bezkonkurencyjną, o ile chodzi o 
gąjtunek i upodobanie ludności:' mówio 
no. też. o niemieckich i czeskich wyro 
bach metalowych,' órai ó'innyeh naj­
ważniejszych zagranicznych artykułach 
mportowyćh. S 

1 Są to oczywiście echa ^walki; prowa 
tzonej między skrajnem a umlarkowa-
icm skrzydłem, k tóra niewiadomo jak 
5 ;t; skończy. Gdy skrajni chcą wypo­
wiedzieć w a l k ę wszystkim' towarom za 
granicznym i oprzeć się na produkcji wy 
ł ą c z n i c krajowej, nie można sadzić, aby 
termin rokowań handlowych polsko -
rosyjskiej był bliski. 

• Zakupy obecnie czynione przez Ro­
sję, sa oczywiście koniecznością, , ale 
musimy u w a ż a ć je jako minimalne, jeśli 
:hodzi o rozwiązanie całego problemu 
latidlu polsko - rosyjskiego. 

-Z drugiej strony nie mniej nlcponryśl 
te wiadomości dochodzą nas z Nie­
miec. , 

Nasza delegacja widziała się zmu­
szoną do wyjazdu z Berlina, gdyż prze­
wodniczący delegacji niemieckiej dr. 
flnist oficjalnie zakomunikował, Iż Nlem 
com ule zależy ha szybklem nastaniu 
normalnych stosunków z Polską. 

Kiedy bowiem delegacja polska za­
proponowała, aby z pośród 1000 pozy­
cji celnych omówić narazić przynaj­
mniej 100 najważniejszych i na tej pod­
stawie zawrzeć prowizorium, w czasie 
którego mogłyby być dyskutowane 
inne. paragrafy, dr. Krusi z iście tculoń-
ską szczerością, czy też może niezręcz 
nóśćią odpowiedział, iż jak długo niema 
w Polsce ustalonych warunków walu-
i o wy cli, tak długo Niemcom nic żale 
ly na znormalizowaniu stosunków. 

Stanowisko dr. -Ernsta jest zrezumia 
tem iia tle wa ik i , staczanej między prze 
mysłem górniczymi niemieckiego Śl.tska 
i '''.wtypin- Ruhr . Przemysł niemieckie-
kó S ią s l ca ; jakó c a ł o ś ć ' nie'jsst, zadowo­
lony z wojny ce lnej , gdyż tmisi drogo 
płacić 'za węgiel Krajowy i nie może ko 
rzys.tać z tańszego polskiego.' Drogi ek 
snort w y k l u c z a go od korzystania z wę 
gla angielskiego* tymczasem przemysł 
Zagfebki Ruhr wyciąga korzyści z tego 
sianu rzeczy, g d y ż dzięki kntikur 'ncji 
Węgla aitgiolskułgo aa tamtejszym rynku 
pracuje na t a ń s z y m surowcu, aniżeli r i e 
tuiceki Górny Śląsk, co stwarza fen 

samem supremacje zagłębia Ruhr nad 
zagłębiem śląskiem. 

Pozatem sfery -agrarne niemieckie 
są zadowolone z bczkontraktowego 
stanu rzeczy, gdyż mogą osiągać lep­
sze ceny za swe wytwory. 

Tak więc możliwość zawarcia trak 
tattt, zarówno z JiJosją jak i z Nieracinil, 
ule przedstawia się. zbyt pomyślnie. 
Wytwórczość polska zdać się musi 
przedewszystkiem na rynek wewnętrz­
ny, tem nic mniej eksport jest naszą 
koniecznością ze względów na zagad­
nienie bilansu płatniczego. 

Ody dwie najbliższe i najbardziej na 
turalne drogi do Rosji i do Niemiec ma­
my nieomal zamknięte, to oczywiście 
stoimy wobec znacznie zmniejszonych 
możliwości. Zwiększenie Ich zależy 
wyłącznie od naszej zdolności konkuren 
cyjnej, a ta znowu od zupełnej reorga­
nizacji, produkej. 

Dobrze bpwiem wiemy, iż dopływ 
dobrego i taniego towaru nie jest w 
stanie odciąć brak traktatu handlowe­
go ani też-wysokie cło. 

Dr. Leszek Kirklen. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na prywatnym 

rynku pieniężnym w Łodzi obracano do 
larami po kursie 7,35 w płaceniu I 7,37 
w żądaniu. 

Tendencja słaba. Ruch minimalny. 
Bank Polski ofiarował za dolar; 

kurs 7.28. 

GOTÓWKA. 
Dolary 7.30, 7.29 

CZEKI. 
Londyn 35.54, 35.51 
N. York 7.30 
Szwajcar ja 140.85 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa 64, 64.25, w zło­
tych 467,20, 469.02 

Pożyczka kolejowa 118, 124 
5 proc. pożyczka konwersyjna 43.50, 

8 proc. 100 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

24.50, 25, 24. złotowe 32 

Wspólna walka robotników i przemysłowców 
o podstawę naszego życia gospodarczego, 6 rynki 

zbytu. 
-Sprawa reorganizacji pracy i pota­

nienia produkcji spowodowała zaostrzo 
ną walkę między przemysłowcami a ro 
botnikami. 

Główną przyczyna starć-pomiędzy 
robotnikami a przemysłowcami były za­
wsze kwestie nfacy. długości dnia robo 
czego, prawodawstwa socjalnego, na­
tomiast nigdy iasno nic .uświadomiono 
sobie, żc istnieją dziedziny, i to decy­
dujące, w których interesy walczących 
stron są, a przynąjmncj powinny być. 
zupełnie zgodne. 

Przemysł zasadniczo zależny jest od 
dwuch momentów, a mianowicie od ta­
niości produkcji i od rynku zbytu. 

Taniość produkcji jest właściwie je^ 
dvnic dążeniem do rVukn z^-tu. nato­
miast w kwestii, rynku zbytu interes 
przemysłu i robotników jest Identyczny 

1 Jednym i drutrim powinno zależeć 
na największych i najpolemnie'szych 
rynkach zby tu . Jedynie bowiem wtedy 
walka o wysokość płacy, o długość dnia 
roboczego, o ochronę socjalna nabiera po 
zytywnego charakteru, ponieważ jest, o. 
co walczyć. 

Przy wielkim i pojemnym rynku zby 
tu walka ta możę być łagodniejsza i dać 
robotnikom pozytywne rezultaty. Przy 
braku rynków zbytu walką ta staje się 
beznadziejna. Dowiem gdyby nawet ro­
botnicy okazali się zwycięzcami, odbić 
się to musi ujemnie na biegu Interesu i 

kończyć sie bezrobociem I zniweczy 
icdnein uderzeniem wszystkie zdobycze 
socjalne, które zostaną wprawdzie na 
papierze, w rzeczywistości jednak nie 
będą miały żadnego zastosowania. 

U nas popełnia się zawsze ten bład, 
że przemysł traktowany jest jako har­
monijna całość. Solidarność interesów 
przemysłu dotyczy tylko najprymityw­
niejszych spraw robotniczych, nato­
miast we wszystkich innych kwestiach 
interesy te bynajmniej nic. są zgodne. 

Gdyby nasi przemysłowcy trochę 
głębiej zastanawiali się nad temi zagad­
nieniami, doszli by do Przekonania, że 
oprócz kwcstji taniości produkcji iest 
jeszcze do rozwiązania zadanie zdoby­
cia odpowiedniego rynku zbytu. 

A w tej dziedzinie przemysł nie :cst 
jednolity a może być rozdzielony na ro-: 
zmaite gałęzie. 

Przedewszystkiem istnieje przemysł 
inwestycyjny, do którego uależv żelr-i-
zo. cement, drzewo, icdnein słowem 
wszystko, co ma do czynienia z inwesty 
cją. 

Głównymi-konsumentami lnwcstvcyj 
nvmi Jest rząd i sfera kapitalistyczna i 
dlatego też jest naturalnetn że klasy 
orzemyslowców zainteresowanych W 
tej dziedzinie powinny opierać swói po 
clad polityczny na dobrobycie sfer kapi 
tnlistvcznvch. rt «żczeiróh'ic nn nopicra-
niu polityki inwestycyjnej rządu. 

Zrozumieli tobrzecl wojna w wiełkicj 
mierze Nlerbcy i ścisły związek t. zw. 
Schwcrindnstrie- i rządem był popro* 
Sft' rM-zysb-witJWW . 

Zrozumiał to też rzad niemiecki któ 
ry w polityce swojej zastosował się do 

interesu tfcgo stałego dostawcy* w więk 
szej mierze, na którym opierał swoją 
sile bojową-

Kompletnie na innej płaszczyźnie le­
ży interes przemysłowców produkują­
cych dla szerokich mas konsumentów, 
jak np. fabrykacja bawełny, konopi, ju­
ty, papieru, etc. 

Ten przemysł opiera swoje Istnienie 
na dużej sile kupcze] szerokich mas i w 
jego interesie leży podtrzymanie dobro­
bytu najniższych warstw społeczeń­
stwa. V 

Wreszcie mamy trzecią katcgorję 
przemysłu, a mianowicie: przemysł luk 
susowy i galanteryjny. Przemysł ten o-
plera w głównej mierze swói zbyt na 
drobnem mieszczaństwie « politycznie 
jest związany z dobrobytem tej klasy. 

U nas przemysłowcy nigdy nic my­
śleli o podtrzymaniu i rozwoju siły kup 
czei swego klijenta. 

Nie rozumieli oni, żc walka politycz 
ną można powiększyć siłę kunczą pew 
nych sfer, przeto powiększy się i ry­
nek zbytu odpowiedniej gałęzi przemy­
słu. Nic rozumieli tego i robotn cy. 

Przedstawicielstwa polityczne robot 
ników kładły wyłącznie nacisk na chwi 
lowe doraźne korzyści dla swych man 
datarjuszy. nie troszcząc się o to, by wy 
tworzyć Warunki, które umożliwiają roz 
wój, a temsamcm umacniają pozycję ro 
bothików. 

Jedynie gdy przemysłowcy i robot 
nicy zrozumieją, żę interes poszczegól-, 
nych grup przedsiębiorstw lcż,v w roz-
ma t i ch politycznych pluszczy ztaeh". 
żc zauiwno przemysł iak i robotnicy od 
powlednich gałęzi przemysłowych ma­
ja zamuiesowanie w podtrzymywaniu 
dobrobytu rozmaitych klas, i żc \ytedy 
dcn ;err. walka między nimi może. być 
skuteczi e i można będzie wytworzyć 
dużą nrskę. z której czcoac będa mo­
gły obie strony. 

'lak mało u nas to rosuf.i cją, najlep*— 
szym dowodem jest żc na czele, zwjązku 
przemysłowego/1. ew iatana stoi cv Ja­
wicie, ściśle związany z przemysłem in­
westycyjnym t; i. z tym przemysłem 
który najmniej zatrudnia ludzi w Polsce. 

Wiemy,'że ani nasz przemysł, który 
zawsze z pogardą odnosił się do wszel­
kich poczynań na dalszą metę, jaką iest 
wzmożenie siły kupczej swoich natupai 
nych odbiorców, i którzy liczyli się jedy 
nie z doraźnemi korzyściami, ani robot j 

nicy, którzy zostali pchnięci przez swo­
ich przywódców jedynie na drogę poszu 
kiwania ohwilowych nwantaży. nie da­
dzą się przekonać, temi wywodami/ 

Chyba że twarda konieczność zmusi 
Wszystkie te elementy do szukania 
wspólnej drogi wyjścia, a wtedy prawdo 
podobnie stworzą organizacje, które bę 
dą miały nie tylko na celu walkę o zdo­
bycze socjalne ale i wspólna walkę poli­
tyczna o rynki zbytu, wyrażających się 
we wzmożeniu siły nabywczej odpowie 
dnieli warstw , 

Gdyby takie organizacje juz dziś ist- t 

nialy, kwcstja eksportu która w obec­
nych warunkach jest najbardziej paląca, 
byłaby łatwą do rozwiązania. 

Dziś. gdy cały świat rozumie, że sil.i 
kupczą wszędzie się zmniejszyła, gdzie 
wszystkie państwa oddzielnie starają 
się zdobyć największe rynki aby na 
przyszłość utrzymać je za sobą I być 
kiedyś w stanie polepszyć warunki pri 
cy swej klasie robotniczej gdy przemy­
słowcy Innych krajów Idą ręka w rękę 
z robotnikami I 'robią sobie wzajemne 

j ustępstwa, aby utrzymać się na powierz 
chtr, my wciąż stoimy iia martwym pun 
kcic nie zwracając kompletnie uwagi nn 
to że istnieją decydujące, wśpćbć spra 
wy, łączące robotników z.przemysłów'-
camL 

* M. .1. Poznański. 

B-c ia Jabłkowscy 
zawiesili wypłaty. 

W łódzkich sferaclt handlowych ko 
mentowune jest z ożywieniem zawieszę 
nie wypłat własnych zobowiązań wekslo 
wy cli przez znany powszechnie war­
szawski dom konfekcyjny „B-cią Jabł­
kowscy Sp. Akc." 

- blugl tej firmy sięgają blisko 1 mi­
liona zl. w Lodzi kolosalne należności 
maja wielkie przedsiębiorstwa wełnia­
ne, które zamierzają ogłosić upadłość 
niewypłacalnemu wierzycielowi. 

Mówią iż firma B-ci Jabłkowskich 
ubiega się o uzyskanie nadzoru sądowc-

Zaznaczyć wartOi że jeszcze przed 
dwoma tygodniami firma ta dokonywa 
la w Łodzi większych zakupów manu­
faktury. 

Akcje. 
Dyskontowy 4.55 
Zachodni 1. 
Handlowy 1.75 
Elektryczność 1;60, 1.65 
Częstocice 1. 0.92 
Węgiel 2, 2.15, 2.05 
Węgiel 1.95, 2.05 
Lilpop 0.67, 0.71,. 0.70. 
Norblin 0 ^ 5 , 0.92, 0.93 
Pocisk 1.60 
Starachowice. 0.98, 0.95 
Żyrardów 7.90, 3.30, 8.15 
Spiess 2 . 
Chodorów 4.80 
Cukier 2, 2.25, 2.20 
Nobel 1.55, 1.60 
Fitzner 1.30, 1.35 
Modrzejów 2.55, 2.45, 2.50 
Ostrowieckie 5.15, 5.22, 5.20 
Rudzki 1.08, 1.1, 1,10 
Zawiercie 7.30 
Borkowski 0 .72 
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Grand-Kino 
PIOTRKOWSKA 7 2 

„ N o w o ś c i " 
P I O T R K O W S K A R Ó G G Ł Ó W N E J 

Dziś uroczysta premjera! Wielki film Polski! Sensacja nad sensacją! Dla dzieci i młodzieży dozwolone! 

K I N A 
w o b r a z i e 

P t- Tragedia Rosji i jej 
3 epoki 

^ I ^ ^ ^ F Z T ^ ^ ^ ^ Cara Mikołaja 13, Kierenskiego, Lenina i Trockiego 

to- Wiktor Biegański i Al. C w i k i e w i c z ó w n a . S^; ̂ :;tŚrfI Kazimierz KRZYŻANOWSKI 
Ze względu na pizewidyw&ny natłok prosimy przybyć na seanse wcześmesze. Aby dać możność wszystkim ohejtzeć to atcydzieło ceny miejsc zniżone. 

Na pierwszy sesns ceny tańsze Początek seansu w nicdz. i święta O <i. 3-ej, w sobotę o godz. 4-ej a resztę dnia o g. 5-ej. 
I i- # J " 

U K R A I Ń S K I operowo-dramatyczny teatr A. Zalewskiego odegra 
Jutro p r e m j e r a ! dnia 3 lulego w czwartek, <Jnm 4 lutego »' piątęK, dnia 5 lutego 

" 0 j n i e K t ó f e „ C H M A R A " J y g a n k a A z a " 
Zespól składa się z 26 osób — Balet chór — Oikiesira .—Własne dekoracji i kostiumy. 

Bilety w cenie od tl, 1 do 5 zł. sprzedaje kasa Filharmonii 
Tylko 3 iisdiu występy!!! •419 

FIRMA 
Gustaw Molenda i Syn 

FABRYKA SUKNA I W Y R O B Ó W KAMGRANOWYCH 
W BIELSKU, (ŚLĄSK C I E S Z Y Ń S K I ) , - R O K ZAŁOŻENIA 1850. 

otworzyła w Łodzi przy ul.PiotrttowsKśej 47 I',? tel. 15-56 
SKŁAD F A B R Y C Z N Y 
Zaopat rzony w wielki wybór materiałów najmodniejszych 
deseni na ubiory d a m s k i e i m ę s k i e , jak również 
:: :: bostony gładkie i materjały frakowe. :: 

Sprzedaż detaliczna po cenach ściśle fabrycznych. 

Niech wszyscy wiedzą co się w Łodzi dzieje! 
Za 1 złoty nowe ubranie! 

„ . i „ , PNI-RP fabrvka prasowania garniturów męskich Z « * . 3 b. » . .ostaje dwart* . J g g ^ 

Kto d b . o czystość | M e t o * s„oj C go „brania, w.nicn DO RASOWA,,,,. 

TYLKO 1 złoty TYLKO 
, . , Ł «, , fiii „Prasowanie" rntikmski 62. 

U w a g a : Ola pp. oficerów tylko 90 gt. 

juj Z powodu Likwidacji HJj 

B Z U P E Ł N A W Y P R Z E D A Ż | 
I MEBLI. DYWANÓW, ŁÓŻEK METALOWYCH jjj 

S Cale urządzenia oraz pojedyncze sztuki po cenach najniższych VM 

MAGAZYN MEBLI CjJ 

g. Władysława Romiszou/shiego g 
M Piotrkowska W» 116, I piętro, f ront K) 
y t e l . 21-61 . g 

starszą osób? 
niemkę P o s z u k u j ę inteligentną 

do prowadzenia gospodarstwa, 
któraby się też znała na szyciu. 

Dowiedzieć się: Z. D o b r z y ń s k a , P i o t r k o w s k a 10 . 

t/5) 

stmnjunit Pomocy Wentom Żydom w Polsce | 
„ Auxil j um AKademicumJudaiKum", ODDZIAŁ w ŁODZI § 

W dniu 4 lutego b r. od g. 5-ej pp, do 3-ej w nocy odbędzie się 

„PODWIECZOREK-DANCING' 
w k a w i a r n i „GRAND-KAFFE" 

Ną rzecz 
B u d o w y D o m u A k a d e m i c k i e g o w Warsźayie 

i$S CENA biletu wraz z podwieczorkiem 3 ił. 

m 

33 
196 m 
•SI 

1 
P r z y c h o d n i a „SANITAS" 

Lekarzy Soccialistów i Gabinet leKarsko-dcnlyst 
Te l , 44 -51 

Najtańsze ź ród ło 

Szkła okiennego 
H. KRÓL 
? i a r ) a m j a S z Klijentele t» sprżedaićpb nader niskie} 

' przyjmuje wszelką robotę w zakres szklaistwa 
iy wchodzącą, 

e , k i w y b ó r s z y b i n s p e k t o w y c h z a w s z e 

Kie ne oo unwi! 
w

u P u j ą c | o s d o 5 . e j kl. P a ń s t w . L o t e r i i 

^ niojej k o l e k t u r z e b y t t w ó j j e s t z a -
**Pi©czony, g d y ż w y g r a s z 4 o o , o o o z ł . 
Ifinienic odbywa się od 4-go lutego do 9-go m>rca r b, 

g BIEDERMAN, P i o t r k o w s k a 6 4 . 
Przy 2-ej kl. padła Klowna wygrana 30011; zl, 

w mojej kolekturze. 

aaamni^iamnr^icn^mcnDnnanaDaDUL: 

hm uśmiechig się do Ciebie 
tli A ft H A O fh zakupując los lote-

i wygrasz ł W U U U , ryjnj dii S-e] klasy 

12-EJ Polskiej Pańs tw. Loterji 
w K A N T O R Z E L O T E R Y J N Y M 

B. W E > N B E E? G, Ł ó d ź 
P i o t r k o w s k a 4 2 . — T e l . 7 - 8 7 , 

C i ą g n i e n i e o d 4 l u t e g o d o 9 marca . 

aaucionowana i KonceslooDwase prm lijlk Spr. Y/ewn. 
Siuro InKasa Wierzytelności 

IUST" M* Szenfetda 

—'ziELONA 6 - ' l ' — Z IELONA 8 O — 
Obejmuje lik*idaiie zli uruwa długów i p'Zepro«ę.dxu 

liklady pojću.ttówcae 

Dr. A Kaeenelson 5—6 chor. netwowe 

Dr. G. Rosenberg od 4—ti 
niedz, 11—12 

choroby żołądka 
i kiszek 

Dr. O. Frld 
Dr. 1. Izygson 
Dr. H Rakowski 

UJ—l (5 
10—11 6—'/ 
11— 12 4—fi 

choroby 
wewnętrzne 

Dr. 1 B e l t e 
Dr. W. Łaski 
Dr. 1. Sztnłnberg 

3.30- 5 
10-lU2.S0-3.3f, 
12—1 6—7 

choroby 
dzieci 

Dr. Z Lewinson 

Dr E. Mortkouiicz 

12,30—3 

4 - 6 

choroby 
chirurgiczne 

Dr H. Gutsztadt 
Dr. B. Mintz 
Dr L. Szalerotulcz 

6 - 8 
11—1 8 - 9 
9—u a 5 

cłioioby 
itobiece 

i 'położnictwo 

Dr J. I m i c h 
Dr S. M a t o w i s t 

3.30-5.30 l-h 
niedz. 11-12 

12—1 6—7 
choroby uszu 
gai dla i nosa 

Dr. G Gerszłajn 
. Dr E Kozonbłatlouia 

10—S2 1—2 
9—10 4—6 

choroby 
oczu 

Dr. S Kantor 
Dr M L e u r i n s o n o w a 
Dr. L Prybulski 

2—3*' 
1 2 - 1 6—7 

nledz. wtorek 
czwart, sob. 

1—2 
i>on śr. piąt 

od 3"'J— r> 

chor. skórne 
weneryczne 

i moczopłciowe 

Dr A. Sztajnberg 3 30 -:> 
Roenigei! n , ' \ -
kalna terapja 

ortoppdia 

:..<'.;: rient. J Cukier 
L c k . d e n t B G r i n s z t a j n 

Lek-dcntE K r e n k k a Cyoin 
Le-: dsnt E Szacka 

IV'-—2 ••-

VI—1!11 

: i ' ; — K 

dtorowy ^bów 
plpinhowntiie 
zęby sztuczne 

jkoionlti i ntosik, 
i zlott- i plater i 

Og łoszen ie 
Komornik przy Są­
dzie Okręgowym w 
Łodzi Stanisław Uiił 
i:owaki. zam. w Ło­
dzi, przy ul, Gdań­
skiej Mi 6 na posa­
dzie arl. 1030 Ust, 
Post Cyw. ogłasza, 
żc w dniu 9 lule­
go 1926 r. od godz. 
10-cj rano w Łodzi, 
przy ul. Piotrkow­
skiej pod i* 49 od • 
będzie się sprzedaż 
przez licytację ru­
chomości, należą­
cych do masy upad 
łoici firmy A. Sz. 
Frenkiel i składują­
cych się z towaru 
trykotowego, goto­
wej bielizny tryko­
towej i trykotiny o-
cenionych nu eumę 
10715 zł. Zgodnie z 
art. 1070UPCsprzc 
daż może się od­
być i poniżej osza­
cowaniu. Łfjdż, dn 
IO stycznia 1926 r. 
Komornik 

S Dulkowskl 

Rćienigcii, lilektroitjajijii, l.nmpa kwarcowa. Djalermja, WSZEY 
kle atinllzyi i ojieracie. opautuiki, zastrzyki. 

\van:a, s-.cz* r,n-i,i>; ospy Leczmcii c/ynna od '.< r. do 9 w 
W nicdz. oil ii—1. Dyżury nocne Itkas/y<suce—Pogotowie' 
akuszerv)ne w r^zień I w nocy \\*izyty na MIEŚCIE. 

K''ii:ioivka lekaiska. 

Dr. m e d . 

Choroby skórne 
*'łosó\v. wenerycz 
ie I uioczoptciowe 
(lec/enie i.wiutlein 
i.amria kwarcown 

' nromtemarri 
Ifor.lgena. 

/awarizKa NS \ 
Telefon Nr. 25-38 
• 'rzyjniuje od 9— 

i od 5—S 
Dla pań od 4—5 
Dla pań oddzielna 

noczekainia. 

http://10-lU2.S0-3.3f


Sfr. ii H I t C T O O W ł M J P F P P R 1 I K A * 

Dziś premiera! 

Niebywały program na ekranie i estradzie 

Słynna 
i słodka 

w czarującym 
dramacie 

w 6 akt. p. t. 

P o n a d t o na scen ie występy artystyczne: 
IC D *> EW f \ ulubieniec całej Lodzi w nowym własnym aktualnym, arcy-
• M»ilW^ wesołym programie. — Huragany śmiechu! 

M - l l e A L I N A — Tańce charakterystyczne. 

CZY PANI M U S Z K A SAMA? . . i 
A może Pani c°s potrzebuje 

? manufaktury? -
Na wyp ła tę ! Na jwygodn ie jsze ' 

warunki ! Najtańsze ceny! I 
Crcp de-chmc wo wszystkich kolorach,! 
tafta mesalina, A k s a m i t , jedwab na plasz-l 
CZe. Naj lepsze wełniane towary: n o . 
d a m s k i e płaszcze, kostiumy i sun ie , ' 
j a k i ó w n i c z na męskie garnitury, paltaj 
i spodnie, Biały towar, purpur, i>r/.-
ścieradła, ręczniki, obrusy. Kołdry wa 
towc i pluszowe, chustki, swcatry. 

Wie lk i wybór f i ranek . 
Gotowa da niska i męska bielizna Poń 
czochy, skarpetki i dużo innych towa­
rów. Poleca 

LEON RUBASZKIN 
Kilińskiego 44, tel.: 36 46. 512-141 

N A J L E P I E J 
kupić można 

Meble Stylowe 
oraz pokoiki panieńskie . n a dogod 
nych warunkach w długoletniej firmie 

L.SALAMONOWICZ 
5 8 Wschodnia 6 6 . 

Najwyższe ceny! 
za brylanty, djamenty, perły, złoto, 

srebro i platynę płaci 
ZAKŁAD JUBILERSKI 

M. H. LISSAK 
P i o t r k o w s k a 6 . 

!! Spieszcie sie przekonać!! 5 
T y l K o I 

zł.50gr.f 
puszka znakomitych R 

SARDYNEK g 
marki „ P A R O D I " (A 

Samodzielna 

R U T Y H O W A H I . 

K O R E S P O N D E N T K A 
w jazy i. uch polskim, francuskim, an 
glelsklm. niemieckim i rosyjskim1 

posiadająca wiele lat praktyki, ste­
nografująca I pisząca na maszynie, 
szuka odpowiedniego stanowiska, ew 
sekretarki lub na wyjazd Oferty sob 
„D v do ndmlnlstracjl niniejszego 
pisma 360-2 

k i n - n 
^ p t c . do maszyn pończoszniczych moł* 

się zgłosić do pończoszaml 

S. Lftrowsktego 
Południowa 68. 

lilllnG IIDIIUlUtlt 
z Kapi ta łem 1000 doi. 

POLECA 
najstarszy 1 największy Handel Win, wó­
dek, likierów hetbatyi towarów kolonjalnycb 

p.f. „S. JaworsKi" 
Ł ó ( j ż . ul Piotrkowska Nr Bt 

(róg Prez Narutowicza) 
Telef. 43-76. 

55? 
Bibloteka Handlowo - E onomiczna 
nie zbędna dla każdego handlowca, bankowca biuralisty 

młodzieży ksz'ałcącej się za wolowi. 
r CE SA TOMIKU 75 gr. 4— 

w prenumeracie kwartalnel zt 9 tomów zip. 5.40 
Dotychczas wyszły: Wizytator szk&ł handl, prof. Szyc 
„Zasady księgowości•; dyrektor Szkoły Hat* dl prof. Cezak 
.Geografia p o s p i . < i . u , S z c z e g ó ł o w e Prospekty i rgzein 
. :••!.•>• okazowe za nadesłaniem znaczków ns 75 gr. w.m/..v 
w», Tow. Wyd. „ttór* sp. z o. o., Kredytował. Konto P.K O. 

fł> ł S R O Zad;>ć w e w s z Y s i k t c t - ktięcrarnlar-ti 
rnDarjaDnODaDDDDannnDDDaQQnanDannnnaatx! 

do tworzącego 
meta owych 

się interesu wyrobów 
poszukuje fachowiec. 

Oferty sub. J. F 37. 402 

2 zespoły 
przędzalnicze 

(Hartman i Schwalbe) 
mało używane do spfzedjmia 

Ofcr y pod „A. W. 150" 
.11 Republiki" 

do adininistr. 
4 66 

Przychodnia „SALUS" Przyctiodoia 
LECZNICA LEKARZY SPECJALISTÓW 

i GABINET LEK. • DENTYSTYCZNY 
ul. G ł o w n a 41. 

Czynna jest codziennie od 0-ej rano do 8-ej wieczór, 
w niedzielę od 9-fc| i n n o do 2-ej po poł. 

Dr. Goldryng 
D r . Landkof 

Choroby wewnątrz. 
Choroby wewn trz. 

11-12 3-5 
1-2 5 7 

D r . D y n e n s o n 

Dr. Z, Rakowski 
Choroby dzieci 

Chor uszu, nosa i gard 
11-12 4'/, 6 

U—t i 

S'/t6V. 
niedz 12-1 

Dr. Wajs Chorooy chlrurgicz. 

11-12 4'/, 6 
U—t i 

S'/t6V. 
niedz 12-1 

Dr. Szmertowakl Choroby kobiece 
i akuszerja 

11-12 4'/, 6 
U—t i 

S'/t6V. 
niedz 12-1 

Dr. S l iberst rom Chor. skórne, wener. 
, 1 mocze płciowe 

»''/ .•! 
7—1 

Dr G o l d b e r g Choroby oczu io>/,-uv» 
Lek.-dent. Landkof owa Choroby zębów 

„ „ Celberg Stan. i jamy ustnej 
9'/,-12 4-7 
lz-2 7-$ 

•łpeciallsta churoi 
skórnych wene­
ryczny c*i i wtosou 
Gabinet R5ntgeni> 

światlo-lecznicz\ 

Qi .PioirKow.kaU4 
rop h w a n g i e u c K i e 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje, oo S-. 

6-8 Dla pań od 
pzielna poczekalni;, 

od H-H oo 
Dr. m e d . 

L 

Dr. med . 

ii. 6-go sierpnia 
(Benedykta) 16. 

chor. sKórne (wło 
«ów) dróg m o c z . 

i K o b i e c a . 
Od 9—1, 6 — 8 

cl'a pań; 4 - 6 

Ogłoszen ie . 
Komornik przy Są 
dzie Okręgowym w 
Łodit S. GóRSKt, 
zamieszkały w Ło­
dzi, prcy ul Orlej 
23, na zasadzie art 
1030 Ust Post. l-yw. 
ogłasza, ż e w dntu 
11 lutego 1926 roku 
od godz. 10 rano w 
Lodzi, przy ulicy 
Piotrknwskiai >* 60 
odbędzie sic sprze 
Jdaz przez licytację 

/ruchomości na'eżą-

icych do Borucha 
P Lewkowicza 
składających się * 
-manufaktury 

Choroby nerek, pę 
cherza i dróg mo 

czowycn. 
Przylmule od 11 

I od 5 - / 

Dr. 

E. IW. 
choroby wenery­

czne skórne I mo-
czoplciowe 

Bilińskiego iti 
d 5 - 7 

nlonych na 
1070 r\ 

Łódź, dn, 29 sty 
c z n i a 1926 r 
Komornik 

S G ó r s k i 

n r z y u n u i e 

Opatrunki I operacje. Zastrsykiwania, szczepienie ospy 
Wszejklc analizy (moczu, plwociny, krwi i t d.) 

Prześwietlania i zdjęcia roentgienowskie, Ku*s dla jąka 
łów. Zęby sztuczne, korony złote, mostki ł platynowe itd. 

y^Pomoc akuszeryjna. Poradna dla malek.Wizyiy na mieśc ie J 

»CKXXXXXXXXX)CXXXXX3CKXXXXXXXXXX)OCXXXXX;i 
P i e r w s z o r z ę d n a P r a c o w n i a S u k i e n 

i okryć d a m s k i c h 

J. KARWOWSKA 
Ł ó d ź , ul. 6 - g o S i e r p n i a Ns 10. 

Przyimuje obstatunkl i własityoh I pottlenonych 
materiałów, wykonanie wykwintne pdłg. modeli 

paiyskich 
Poleca gotowe: Suknie wieczorowe 1 wizytowe. 

KXXXXXX>OCXXXXXXXXXXX50CKXXXXXXXX30rXKX30' 

NA RATY? 
Kto raz kupi, 
napewno 
zaproteguje 

swoich znajomy c 
Manufakturę, Cr 

o Gelinterję, &. 
ij firanki,, t 

H wlmaui, g 
Kapy. g 

Białe towary. 
„KREDYT"" 
NAWROT 15. 

róg Sienkiewicza. 

K o m f o r t o w e 
m i e s z k a n i e 

składające S ię Z b 
pokoi z całkowity ni 
urządzeniem na do­
godnych warunkach 
na dłuższy okres 
czasu natychmiast 

do w najęcia. 
Wladiul.1' W WTtfit 

A . KANTOrt 
w gm Grand Hóe lu 

3 0 - 6 

«!Płi! 
s w e t r y 
RlSBUUKlIiii 

liaiaołrłit 
Jsdwe<> 

firiiM 
P>o!rkowska27 

Iw podwórzuj 

ur. meo. 

Południowa Nr J< 
telef. 40-26. 

Specjalista chorót 
skórnych i wenę-

ycinyeh Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) 
Puyirauje 

od 8 — 12 
i od 5 do 8 

Dzielna Hs 9 
Tel ** 28-98. 

Choroby skórne, 
weneryczne i mo 

czopłclowe. 
Przyjmuje 

o d 8 - I O ' / j i o d 4 - . 
* tnnlti Zgierski i? 
W U—W U I 1—2. 

~Dr. MARJA 

oce 
s u m ę 

K u p i ę 

l o t t 
jesionową wsgl. fe> 
slonowy stolik i od­
powiednie lustro. 
Oferty z podaniem 
wym arów i przy­
bliżoną ceńit sub 

O ołówka* fHM 

B3CBHB .* gggggflgk 
Lokale 

fjedagog rutynowa-
r ny specjalność 
matematyka fizyka 
irzysposabta z kur­
su 6 klas w 50 lek 
cjl, ceny przystęp­
ne: Mazur, Pańska 
i 4 J . .Ł1-- 3 0 

raturzystka udzie­
li la lekcyl. Ceny 
b. przystępno. Kiliń­
skiego 63, m. 14 

65-2. 3 

•aaaa âam aaaaai 
[jo odstąpienia po-
11 kój przy inteligent 
nei rodzinę z ca­
łodziennym utrzy 
mani?m tub bez. 
Cegicln'ana 7 m 7. 

6*2. 3. 

fjedagog rutynowa-
r ny specjalność 
matematyka fizyka 
irzysposabta z kur­
su 6 klas w 50 lek 
cjl, ceny przystęp­
ne: Mazur, Pańska 
i 4 J . .Ł1-- 3 0 

raturzystka udzie­
li la lekcyl. Ceny 
b. przystępno. Kiliń­
skiego 63, m. 14 

65-2. 3 'ia pokoi poszuku 
L ję się nauczyttel-

wykwaliiikowunei 
na kii«a godzin do 
•tarszycb dtiswozy-
nek. Oferty sub 

pilne". ' 51-i 

fjedagog rutynowa-
r ny specjalność 
matematyka fizyka 
irzysposabta z kur­
su 6 klas w 50 lek 
cjl, ceny przystęp­
ne: Mazur, Pańska 
i 4 J . .Ł1-- 3 0 

raturzystka udzie­
li la lekcyl. Ceny 
b. przystępno. Kiliń­
skiego 63, m. 14 

65-2. 3 'ia pokoi poszuku 
L ję się nauczyttel-

wykwaliiikowunei 
na kii«a godzin do 
•tarszycb dtiswozy-
nek. Oferty sub 

pilne". ' 51-i 

Mierni ckiego grun 
II łownie tidz'elam 
oo cenie b. przy­
stępnej, Piotrkow­
ski! H m . J. lei. 
43 84. 94-2 

Cah yczny lokal 
1 15x10 łokci do 
wynaję:>a. Gdaóika 
1 »8 55-i, 3. 4. 6, 7 
ilokój umeblowany 
r do wynajęcia. 14 
ramowicza 11 m. 21 
od 15. 76 2 

rMGLSHMAN p 1-
Ł ves lessons, eon-
versatlon and cor-
respond«-nce Write 
to ,Re>ubltca* sub 
»Engl'Shman". 

281—, 

Cah yczny lokal 
1 15x10 łokci do 
wynaję:>a. Gdaóika 
1 »8 55-i, 3. 4. 6, 7 
ilokój umeblowany 
r do wynajęcia. 14 
ramowicza 11 m. 21 
od 15. 76 2 •TCNOGRAFJI wy. 

J1L ucza wszyst 
kich listownie bez­
płatnie, celem pro> 

pagandy Instytut 
Stenograficzny An­
toniego Wojnara. 

Waiszawa, Kruca 
26 r9-36 

rjokojo dla artystów 
r poszukuję do wy-
natęcia. Oferty pod 
.Art * do adm. „Ro-
publka". 81 

•TCNOGRAFJI wy. 
J1L ucza wszyst 
kich listownie bez­
płatnie, celem pro> 

pagandy Instytut 
Stenograficzny An­
toniego Wojnara. 

Waiszawa, Kruca 
26 r9-36 

fjokój umeblowana 
" z oddzielnym wej 
ic em odnajmę.Wól 
czańska 41 m. 21 

46 i 

•TCNOGRAFJI wy. 
J1L ucza wszyst 
kich listownie bez­
płatnie, celem pro> 

pagandy Instytut 
Stenograficzny An­
toniego Wojnara. 

Waiszawa, Kruca 
26 r9-36 

fjokój umeblowana 
" z oddzielnym wej 
ic em odnajmę.Wól 
czańska 41 m. 21 

46 i 
0 itCZE \ ICA kon 
D. U sewato.-jum 
w>rszawskiego, u 
dzieła lekcji gry 
lortepianowej u sie­
bie i n a mielcie 
'ś,)icw, teon?. har­
monie) Andrzeja 2-
in . ,7. 11-1 i 3 6 

pokój wspólny dla 
" pań z utrzyma­
niem lub bet u sa­
motne) osoby. 
5ka 85 m. 18 43-2 

0 itCZE \ ICA kon 
D. U sewato.-jum 
w>rszawskiego, u 
dzieła lekcji gry 
lortepianowej u sie­
bie i n a mielcie 
'ś,)icw, teon?. har­
monie) Andrzeja 2-
in . ,7. 11-1 i 3 6 

zraelitka lat 30, 
przystojna, mieli 

• i n t i i . i . dobrze uro-
izona, posiadająca 
iuże mieszkanie, 
liezależna majątko­
wo, pragnie wyjić 
zamąż za człowie­
ka kulturalnego, za 
możnego, przystoj­
nego. Oferty .Po­
waga' w .Republi­
c e ' . 7 5 * 2 

Ogłoszenia 

1 1 sprzedaż B 

r sl 'neczny z win­
dą |e t do wynaję­
cia. Dowiedzieć się 
można do 10 rano 
od 2 3 i od 8 w. 
Nawrot 7, m . 2 . 

356 2 

anlao marki «a-
granieznaj do 

sprzedania. Piramo­
wicza 9 m. 15 od 2 
do 3. 368 4 

Sprzedam maszynę 
gabinetową Sin­

gera, ul. Wysoka 
18 m. 14, 1 piętro. 
G ł o W k a . 49- , 1 

dobrym stanie, 
sub .Wózek", 
adm. 

Choroby skórne 
weneryczne 

i moczopłclowe 
(kobiety ' dzieci) 

Cegielniana 6 
Telelon 43-63, 

Przyjmule od H-ISt 
do 4 — 6 wlecz 

Kupię ap itowy wó­
zek używany w 

Of. 
Do 

Republiki*. 
56-2 

Meble. poszukuję 
Sypialny i jadal­

ny pokój, krsdens 
biurko i t. d. Ofer­
ty sub .Meble do 
Kedakcji. 73 2 

aU TJJ»4 i płacę 
naiwyższe ceny 

7,» różne użyaane 
mebla, dywariy, tu 
t,fi, garde>onę, ma­
szyny do szyc>a i 
rożne sprzęty do­
mowe, LaŹnik, 6-go 
Sierpnia (B' nedyit 
ta 23j m l i puiter 

22 —6 
tacę n.,• wyi-ize cu-

T uy za brylanty i 
tbiżuterję. Zgłaszać 
s ę do firmy A. 
Kantor. Łódź, Gran i 

Choroby skór,«t; ;H, i,-l. 1 1 - . \ 6 
i weneryczne. 

Pffyimuje od li—2 
• od 3—6 tylko 

kobiety 

Pańska 12 n. u 
róLi zawadzkie] 

oszukula się Inwa 
Ifóy i koncesją 

na si;i-zoł1,-.ł sp.ry 
tuąu. Oferty slita-
dać do adm. Ro-
pub.iki'1 pod literą 
K, li. 2 5 3 - 4 

Pokój umeblowany 
dla pana do wy 

najęcia. Ccgieln''»na 
•>» 62 m 5 vis-a vi« 
Tektru Miejskiego. 

353—3 

"tudent udziela ma 
temalvk' łaciny, 

fizyki, języków. Ki­
lińskiego 96-3. na 
prawo, druga bra 
ma. godzina 7 

15 2 

okój umeblowany 
do wyn.iję. :;tj 

Skwerowa 6 m 15. 

Iadny pokoi na 
tycómast do od 

dania. Plo^kowsks 
189 m 1. Telefon 
43 84. 9?-? 

Pokoje umeblowk 
nc. miesskan a 

ró. n.- lokata biu.ro 
we, poleca „Ogni 
wo*, Sienkiewicza 
67. 98 2> 

Po k o i Iadny balto-
nowy do oddania 

od gospodarza. . 0 ; 
niwo" S.enkiawleza 
6>. 97 

o ręcznego haftu 
przyimuje suknio 

jedwabiem i kora­
lami. apMarjc. o 
:-iii. i mereżki na 
niclizaę także zna­
czen i takowej, łi-
let na kapy story 
firanki i poduszki. 
Ceny m s i e warun 
ki dogodne Margn-
llas Kilińskiego 46 

p. front. 366-12 

todzie-owi. który 
wieczorom 30 sty 

cznia w tramwa: u 
7, wyciignąt mi 

portiel z pieniędzmi 
w sumie 565 zt. i 
10 dolarów w ko' 
percie pocztowej, 
daruję 10 dolarów 

t 5 / i z prośbą •• 
zwrot 500 złetych 
'które nie są m'ją 
wlasnoicią i róż-

mych papierów w 
port! In się .znaidu-
lących. Dyskrecja 
zaDawolona J. Po-
zner, ul. Lipowa 36 

50 - i 

i Posady 

a lii o il 7 i . 1 ii a 
pierwszorzędnej 

pracowni krawca1 

wa poszul: wana 
Wiadomość Aleja 
I go Maja 16 „7,aj 
fow 51-2 

i ZaguDione I 
dokumenty B 

inwalida womn-
ny ziigul.it książkę 
iawaddzką Ht 133 

oraz legitymację 
[czlonkpwską, wyd. 
ze związku inwalt-

lidów wojennych 
Rzplitej Polsiciei 

oszukuję wwcho JNr. 551 i 7 9 . Pro1 

wnwezyni do 2-ga'"e. zwróć ć do ko* 
dzieci z dobiem< re jm.sarjatu w Pabia-
ferenciami. Ofortyjn caelj. 359 3 
sub B 70-3 

ekarz 
tugolelnią or;ik 

Dcitysta T! 

nosiukuję 1 pokoje! 
" z kuchnią '.Wszel-
kiemi wygndam' od 
Południowej do Na-
rntowicza możliwie 
parter lub 1 oiętro. 
Olcrty sub „Prawo" 

l e k i ! 
L di 
tyką p o s z u k u ' e po­
sady l u b c W e n t u a l 
n i c w - o.• o ;.i ( c z k i ) 
dla w s o O . n e g o p r o ­
wadzania g-il.inelii 
Oferty » u b . ,E P / 
składać w admin. 
Republiki 3S4 

Ilokój elegancki 
P* dwuch oknach 
prty inteligentne 
rodzinie odnajmę 
Zawadzka 23 m. 12 

02-'.: 

jlo wynalęcia poliói 
U umeblowany, wy 
gody, telefon. Prza 
lazd 36 m, 4. 71—; 

i lauka 
wychowanie 

Engllśh I .,'.-ic!kt gi 
VeS 1 u; 'V il l l tS-

sofa*. Offers t o tiir 
.Republika, under! 
„English Teacher 

1445-2 

Ogłoszenie, Zgubi­
łam z sakiewka 

bilet uczniowski 
bezpłatny dn, 31. L 
Vyd w" KEŁ. Zna­
lazcę proszę za wy­

nagrodzeniem o., 
zwrot biletu na " !-
Młynarską 28 m. 2-

3 2 - 2 

X • i l . ii ia że! Poszu 
1 k u j e Z a j ę c i a v 
branży p u d e ł k a f - ' 

s k i o j jako m a j 9 t v r | 
l u b k r a j a c z z d ł u - l 
golotnię praklyką|Krz«czkowskl, 
zagraniczną, d sko 
na e obeznany z 
wszelką praca, 
ierty p»d H, M. 

Q 

74 2 

( |o 2-eg 
U i p o n 

dziecka 
pomocy w go< 

spodarstwie poszu' 
kuję wykwalitiko 
Wanej Osoby. Zn-
wadzKa 8 6. Od 3 6 

i n . 86 : 
jlerwsaoreędna wy 
' kwalifikowuna mo 
dystko przerabia 

star* kapoluSłe talk 
najmodniejsze za J 
zł. Lidzbarska, 'Im. 
łona 6 w podwó­
rzu l-sze piętro. 

190 pł- l.H 26. 
190 pl 1. III VÓ. 

wystawca K Scliiir-
mcr. Andrzeja 5. 

na ziemnie M 
*a» 

gubione priez K-
Jaslnowski, Piotr­
kowska 132. , 

93-?.3. 

BATIKH1 
Udzielam batikowa1 

nia na materiale 1 

pol turowanle na 
drzewie Przyimuje 
równ ci zamówieni" 
Ceny nader przy­

stępne. 
G d a ń s k a 117, 

1 p , w ogfódku. ó1* 
(.•tO-Mk 484-3 

* = = Prenomerata 
.llnsirowaaei Hcpoolili" O g ł o s z e n i a 

wraz z llustr. dodatkiem niedzielnym (Nowa Psnots-
ma*: w Lodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z amtejcows 
5 zł. 20 gr miesięcznie.—Zagranicą 7 zł. 20 tmestęczn 

Odnoszenie do domu ^0 groszy miesięcznie drożej. /.» tsnnmowy unu 
,llustrowana Republika" I „Ezpress Wieczorny" łącznie t odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes 

ZsWCZAJNE. S gi za wiersz miluneti. tna stronie* I1.) szoalt). -,V 1'EK-SCtE 40 gi. za wi. 
mil tna stronie 4 szpalty) NEKROLOGI i NADBSŁANS 30 (r. ta wiersz mil (na 4 Szpst\ 
/.jręczynowe i zaślub po tekście 10 zloiy. Zamiejscowe o 80 proc. Zagraniczne O 100 pr4V 

proone 10 gc, Potauiiiwanla pracy ó gr. Nalrttnlelsze 50 a. 

Wydawca; Dr, Leszek Kirkien, Hedaktor: Wacław Smoliki Czcionkami wrdawniotwa. „Republika*' »p, z ogr, odp., Piotrkowska 49 i Łi. 
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